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O uzdrowienie stosunków.

Od R edakcji. Od pew n eg o  czasu  na tere­
n ie ruchu  zaw odow ego pra co w n ikó w  u m y s ło w y c h  
u jaw nia ją  s ię  s iln e  tarcia o p o d k ła d z ie  n ie  za w sze  
id eo w ym , k tó re  w  w y n ik u  s tw a rza ją  c iężką  a tm o ­
s fe r ę  u n iem o żliw ia ją cą  norm alną  pracę. W  sp ra ­
w ie te j o tr z y m u je m y  a r ty k u ł, k tó ry  za m ie s zc za m y  
p o n iż e j  ja ko  d y s k u s y jn y . P o ru szo n e  za gadn ien ie  
m u s i  być ośw ie tlo n e  w szech stro n n ie . M oże d y s k u ­
sja  na tem a t u zd ro w ien ia  s to su n kó w  p r z y c z y n i  się  
do o czy szc zen ia  a tm o s fe ry , a tern sa m em  do s tw o ­
rzen ia  w arunków  u m o żliw ia ją cych  norm alną  pracę.

R uch  . zaw o d o w y  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  
p rzeży w a kryzys. S p o k o jn a  p raca  od p o d s taw  
p ro w ad zo n a  w o k resie  dz iesięc io lec ia  o b ecn ie  zo­
stała zam ącona. O d czasu do czasu z jaw ia ją  się 
na h o ryzoncie  ru ch u  zaw odow ego  jednostk i, k tó ­
rych d o ty ch czas  n ik t n ie  znał, gdyż nie w y k aza ły  
się żad n ą  p racą , a k tó re  m ają  am bicję  do rw an ia  
sie b ezp o śred n io  do  n a jw y ższy ch  stanow isk . Nie 
trudno  je s t się zorjen tow ać, że m ają  n a  w zg lędzie 
cele uboczne. Nie są to  jed n ak  s ta rzy  działacze 
zw iązkow i, k tó rzy  w ykazali się p racą  w n a jtru d ­
niejszym  okresie , bo w o k resie  k ład zen ia  fu n d a­
m en tów  p od  nasz  ruch  zaw odow y, a są to  p tak i 
p rze lo tne . D ziś są, a ju tro  ich już n ie będzie, gdy 
ty lko  osiąg n ą  te  korzyści, o k tó re, p rzed ew szy st-

k iem  i w y łączn ie  zab iegają . G dy  p raw d ziw i zw iąz­
kow cy  m ają  am bicję  jak n a jw y d a tn ie jsze j p racy  
to  p seu d o  d z ia łacze  zw iązkow i zd rad za ją  am bicje  
jak n a jw ięk szy ch  rea ln y ch  korzyści. N a tern tle  w y­
w iązują się ta rc ia  m iędzy  tym i, k tó rzy  są o rgan i­
cznie z ru ch em  zaw odow ym  zw iązani i dali d o ­
s ta te c z n e  dow ody , że tra k tu ją  sw ą p ra c ę  p o w aż­
nie, w c ie la jąc  w życie ideo log ję  ruchu  za w o d o w e­
go, a tym i, k tó rzy  p rzy ch o d zą  w ynik i d o ty ch czaso ­
wej jpracy ruchu  zaw o d o w eg o  d y skon tow ać .

I n ie b y ło  by  ta k  źle, boć ludzie  są ty lko  
Iildźmi, g d y b y  w ty ch  w alkach , jak ie  się to czą  
o w p ływ y  i p rz ew ag ę  zachow ano  p ew ien  um iar 
i fo rm y p a rla m en ta rn e . N ieste ty  nie zaw sze  da się 
to  o fo rm ach  w alk i pow iedzieć . C zyżby zdziczen ie 
obyczajów  m iało  p rze jaw ić  się rów nież i na- 
naszym  te re n ie  i by ło  n ie do o panow an ia .

P oza tem i jed n o stk am i pochodzącem i, z z e ­
w nątrz, k tó re  w idzą korzyści osobiste , są jeszcze 
inne, k tó re  p rag n ę ły b y  w yniki d o tychczasow ych  
p rac  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  zd y sk o n to w ać  na 
rzecz  u g ru p o w ań  p a rty jn o -p o lity czn y ch  i p o s iad a ją  
od ty ch  u g ru p o w ań  w y raźn e  d y re k ty w y  p o lityczne .

Z aró w n o  jedn i jak  i d rudzy  są  n ieb ezp iecz ­
nym  e lem en tem  i m ogą w kró tce  s tać  się czynni­
kiem  d estrukcy jnym , k tó ry  ro zsad zi nasze o rg an i­
zacje  zaw odow e, jeżeli d łu go letn i dośw iadczę-
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ni d zia łacze zw iązk ow i n ie  zm obilizują się  
celem  przeciw staw ien ia  s ię  tym  w ielk im  
n ieb ezp ieczeń stw om , k tóre grożą całości 
ruchu zaw odow ego pracow ników  u m ysło­
wych.

G dy by ła  ciężka p ra c a  od podstaw , p o leg a ­
jąca na  k ład zen iu  p o jedynczych  cegieł, by ło  b a r ­
dzo m ało  ch ę tn y ch  do p racy , dziś gdy g m ach  jest 
sk o n stru o w an y , je s t w ielu  am ato ró w  do  ob jęcia  go 
w sw oje p osiadan ie .

Nie am bicje  s ta ry ch  dzia łaczów  zw iązk o w y ch  
sto ją  n a  p rzeszkodzie  d a lszem u  no rm aln em u  ro ­
zw ojow i i rzeczy w iste j k onso lidac ji n aszego  ruchu  
zaw odow ego , a n ie sk o o rd y n o w an e  i an ty o rg an iza- 
cy jne posun ięcia  tych  jed n o stek , k tó re  n ie zd ą ży ­
ły się jeszcze zap o zn ać  z p o d staw o w em i za ło że ­
niam i ideow em i ruchu  zaw o d o w eg o  i fo rm am i 
organ izacy jnem i, a już p rag n ę ły b y  tem u  ruchow i 
p rzew odzić . M ożna m ieć nadzie ję , że ruch  za w o ­
dow y p raco w n ik ó w  um ysłow ych , k tó ry  rozw ija ł 
się od dziesięciu  lat, jako  ruch  b e z p a rty jn y  i dziś 
nie da się sp ro w ad zić  z tej drogi po k tó re j k ro ­
czył.

T em b ard z ie j m ożna m ieć nadz ie ję , że ruch  
zaw odow y w y k aże  d o s ta tec zn ą  o d p o rn o ść  p rzed  
d estru k cy jn em i a tak am i tych , k tórzy , w d ążen iu  do 
jak n a jw y d a tn ie jsze j eksp loa tac ji, nie w a h a ją  się 
p o d w ażać  p o w ag i i znaczen ia  o rgan izac ji zaw o d o ­
w ych  i na  każdym  k roku  o rgan izacje  te  k o m p ro m i­
tu ją .

R uch zaw o d o w y  p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  
w o s ta tn iem  d ziesięc io lec iu  p rzezw y c ięży ł w iele  
tru d n o śc i zew n ę trzn y ch  i m am y nadz ie ję , że da 
sob ie  ra d ę  z „ ro b o tą  d es tru k c y jn ą " . P ręd ze j czy 
późn ie j ci, k tó rzy  ta k ą  ro b o tę  p ro w ad zą , b ęd ą  
zd em ask o w an i. W  każdym  b ąd ź  raz ie  m ożna m ieć 
zu p e łn ą  pew ność, że n ie z łam ią  tych , k tó rzy  się 
m ocno  o p ie ra ją  na  idei zw iązkow ej i tą  id e ją  są 
p rzesiąk n ięc i do  głębi.

B ądźm y czujni! B acznie ro zg ląd ajm y  się d o ­
ko ła  siebie. B adajm y c h a ra k te r  p o szczegó lnych  
jed n o stek , o b serw u jm y  ich działa lność . P rze n ik a j­
m y o s ta te c z n e  cele , do k tó ry ch  zm ierzają . S tó jm y 
jed n em  słow em  tw a rd o  na  s traż y  idei zw iązkow ej. 
Bo jeże li n ie w y k ażem y  d o sta teczn e j ak tyw ności, 
odpornośc i, n a to m ias t u jaw n im y  n aszą  słabość  
i b ierność , jeżeli co fn iem y się p rzed  b ezcerem o - 
n ja ln em i a takam i, to  tem  sam em  p rzy czy n im y  się 
do ro z sad ze n ia  teg o  gm achu, k tó ry  z tak im  tru ­
dem  przez  w iele  la t w znosiliśm y. Jed n o stk i p rz e ­
s iąk n ię te  ideją  zw iązkow ą, k tó re  sw oją d łu g o le tn ią  
p racą , d a ły  dow ód, że p o tra f ią  p raco w ać  d la ru ch u  
zaw odow ego  z ca łk o w item  sam o zap arc iem  i o d d a ­
n iem  w inne p o łączy ć  się w w ysiłku  ce lem  o b ro ­
ny  ru ch u  za w o d o w eg o  p rz ed  n ieb ezp ieczn em i 
a takam i, zm ierza jącem i w  o s ta tec zn y m  . w yniku  
do o p an o w an ia  ru ch u  i p o d p o rz ąd k o w an ia  go ce ­
lom  ubocznym , nic nie m ającym  w sp ó ln eg o  z n a ­
szą ideo log ją , w zg lędn ie do zu p e łn eg o  jego ro z ­
bicia.

J. K.

Place, tantjem y i odprawy dyrektorów .
O d pół roku  trw a za ta rg  m iędzy  Z w iązk iem  

P raco w n ik ó w  P rzem y słu  N aftow ego  w B orysław iu  
a K oncernem  „P re m je r“, obecn ie  „M ałopo lska". 
P rzy czy n a  d łu g o trw ałeg o  za ta rg u  tk w i w n ieustę- 
p liw em  stan o w isk u  Z arząd u  K o n cern u  w sp raw ie  
u reg u lo w an ia  słusznych  p re te n s ji z red u k o w an y ch  
p racow ników , w ynik łych  z p rzy czy n y  sfuz jonow a- 
nia sze regu  firm  naftow ych .

O d b y ła  się n iezliczona ilość konferency j. zw o­
łan o  d z iesią tk i w ieców  i zg rom adzeń , zam ieszczono  
w prasie , se tk i w zm ianek , k o m u n ik a tó w  i a r ty k u ­
łów , a sp raw a  nie ru szy ła  na  jed en  k ro k  n ap rzód .

N aw et au d jen c je  u zy sk an e  p rzez  zw iązek  
b o ryslaw sk i w s ie rpn iu  u M inistrów  P racy  i P rz e ­
m ysłu  i H and lu , nie d a ły  d o ty ch czas  żadnych  re a l­
nych  w yników . K ap itał zagran iczny , p ew n y  sw o ­
jej up rzy w ile jo w an ej sy tu ac ji w p ań stw ie  naszem , 
tw ard o  sto i na  raz za ję te j pozycji i kp i sobie, ze 
słusznych  żądań  n ieszczęśliw ców  w y rzu co n y ch  na 
b ruk , jak  rów nież  n ie p rze jm u je  się in te rw en c ją  
R ządu.

P o s tu la ty  zw iązku  ' b o ry sław sk ieg o , sp ro w a­
dzają  się do trzech  za sad n iczy ch  p u n k tó w .

’) odprawy pozau staw ow e w  w ysok ości 
trzym iesięcznych  poborów dla każdego zre­
dukow anego, skutk iem  fuzji, pracownika;

2) odpraw y za w ysłu gę  la t w w ysok o­
ści połow y m iesięcznych  poborów , począw ­
szy od 4-go roku pracy w firmie;

3) przeprow adzenie redukcji w  poro­
zum ieniu z organizacjam i pracow niczem i, 
zgodnie z tek stem  m iędzynarodow ej kon­
w en cji zaw artej w  B rukseli w  r. 1827.

P o s tu la ty  p o w y ższe  zw iązku  n ie zo s ta ły  p rzez  
za s tę p có w  in tere só w  k o n ce rn u  w z ię te  n aw et, jak o  
p o d s taw a  do  dyskusji D y rek c ja  k oncernu  „M ało­
p o lsk a"  rzu ca  na  o d cz ep n e  z red u k o w an y m  u rz ęd ­
n ikom  „ochłap“, w  w ysok ości 75000 zł. na  
150 zredukow anych, co przeciętn ie  daje 500 
zło tych  na osobę. T ak  m izern ą  k w o tę  p rz e z n a ­
cza  się jako  o d szk o d o w an ie  za d łu g o le tn ią  o d d an ą  
p ra cę  p raco w n ik o m , k tó rzy  m łode sw oje n a jlep sze  
la ta , oddali firm om  sfuz jo n o w an y m , najczęście j, za 
n ęd zn e  w ynagrodzen ie , a dziś, w o b ec  p o w szech ­
nego b ez ro b o c ia  na  d an y m  te re n ie  i z uw ag i na  
zm niejszoną zdolność do za ro b k o w an ia  p o zo s ta ją  
bez  p ra c y  i do sło w n ie  na  bruku .

I dzieje  się to  w ów czas, k iedy  grupa uprzy­
w ilejow an ych  dyrektorów  i prokurentów  
w  sk ład zie  13 osób, za sw o je  zasłu g i o trzy­
m uje łą czn ie  zaw rotną k w o tę  100.000 doi., 
a naczeln i dyrektorzy—akcjonarjusze z ty ­
tu łu  pon iesionych  strat, otrzym ują bojońsk ie  
odszkodow ania w  w ysokości:

P ierw szy  — 240.000 doi. jednorazow o.
Drugi — 350.000 fr. szw . jednorazow o  

i 200.000 szy lingów  rocznego dożyw ocia.
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W y m o w a p rzy to czo n y ch  liczb, sp raw d zo n y ch  
i n ie p o d leg a jący ch  jak iem u k o lw iek  k w e s tio n o w a ­
niu, je s t ta k  m ocna, że sze rsze  k o m en ta rze  w ydają 
się zb y teczn e .

D y rek c ja  k o n ce rn u  „M ałopolska*1' tłu m aczy  się 
tern, że zarów no  p raco w n ik o m  jak  i d y rek to ro m  
w y p łaca  ty lko  to, co im  się n a leży  z ty tu łu  zaw ar­
ty ch  um ów , w zględn ie , z ty tu łu  p ra w a  i nic p o n ad to . 
K o n cern  o d rzu ca  w y su w an y  p rzez  Z w iąz ek  a rg u ­
m ent, że w d an y m  w y p ad k u  m iaro d a jn em  w inno 
być n ie ty lko  p raw o  p isan e , w zględnie , u m o w y  in ­
d y w id u a ln e , a le  ró w n ież  p ra w o  zw yczajow e. 
A  zw yczaj m ów i, że p o d o b n e  o d szk o d o w an ia  p rzy  
fuz jonow an iu  firm  były, n ie jed n o k ro tn ie , na te ren ie  
zag łęb ia  n afto w eg o  w y p łacan e .

T a k i je s t to k  ro zu m o w an ia  p anów  d y re k to ró w  
k oncernu , p raco w n icy  sam i w inni są  zdan iem  k o n ­
cernu , że nie m ieli um ów  ta k  k o rzy stn y ch  jak  dy- 
rek to rzy .

* *•ć
Z  p o w y ższeg o  p rz ed s taw ien ia  jasno  w ynika, 

że z a ta rg  m a zn aczen ie  nie ty lk o  lokalne. C ała 
sp ra w a  m a c h a ra k te r  ogólny i w inna za in te re so w ać  
szerok ie  sfery  p raco w n icze . Z a ta rg  b o ry sław sk i 
d o tk ą ł bo lączki, nie od dziś ak tu a ln e j, k tó ra  w inna 
być jak n ajszy b cie j usun ię ta , gdyż tam u je  no rm alny  
b ieg  życia  go sp o d arczeg o  i rozw ój sto sunków  
spo łecznych .

W y n ik i b ad ań  K om isji A nkietow ej d o s ta te c z ­
n ie dow iodły , że w ysok ie  pensje, tan tjem y  i od ­
szk o d o w an ia  k ie ro w n ik ó w  sp ó łek  akcy jnych  
i k o n ce rn ó w  są jednym  z czynn ików  ru jn u jący ch  
życie  g o sp o d arcze  i d ezo rg an izu jący m  stosunk i 
spo łeczne . W b rak u  jak ie jk o lw iek  rea ln e j kontroli, 
d y re k to rzy  w ielk ich  p rzed s ięb io rs tw  zaw iera ją  n ie­
jed n o k ro tn e  m iędzy  so b ą  um ow y, k tó re  godzą za ­
rów n o  w in te re sy  p rzed s ięb io rs tw a  i p racow ników , 
jak o  też  w in te re s  sp o łeczn y  i państw ow y. K rezu- 
so w e ' w y n ag ro d zen ia  w y p łacan e  są  d y rek to ro m  
w sze lk ich  sp ó łek  akcy jn y ch  i k o n ce rn ó w  k o sz tem  
n ęd za rsk ich  p łac  p raco w n iczy ch  i robo tn iczych . 
Tern się w łaśn ie  tłu m aczy  w rogi s to su n ek  k ie ro w ­
n ików  p rz ed sięb io rs tw  do o rgan izacji p raco w n i­
czych. Z w iązk i zaw o d o w e są  g roźne n ie d la  in te ­
re só w  p ro d u cen tó w , sp o łeczeń stw a  i p ań s tw a , a d la 
eg o is ty czn y ch  in te re só w  p an ó w  d y rek to ró w . W a­
ru n k iem  bow iem  n ieo d zo w n y m  is tn ien ia  w ysokich  
p łac  i tan tjem  d y rek to rsk ich  są nizkie p łace  p e r ­
sonelu . T rz e b a  raz  w reszcie  po w ied z ieć  jasno , że 
d y rek to rzy  w ielk ich  firm, gdy p rz ec iw staw ia ją  się 
p o lep szen iu  b y tu  p raco w n iczeg o  to  m ają  n a  w g lą­
dzie n ie  in te re s  in sty tu c ji k tó rą  rep rezu n tu ją , a swój 
w łasn y  in teres, gdyż w łaśn ie  z o szczęd n o śc i na  
p en sjach  p e rso n e lu  tw o rzą  się te  n ad w y żk i z k tó ­
ry ch  p rzy  b ilansie  m ożna w y dzie lać  sm aczne kęsk i 
w p o stac i k rociow ym  tan tjem .

W ielk ie  pensje , tan tjem y , g ra ty fik ac je  i od ­
szk o d o w an ia  n ie zn a jd u ją  żadnego  u zasad n ien ia  
an i z p u n k tu  w id zen ia  in te re só w  przem ysłu , ani 
tem b ard zie j, z p u n tu  w idzenia in te re su  p a ń s tw o ­
w ego i spo łecznego . P łace  bajońsk ie  d y rek to ró w  
w y p łac an e  k o sz tem  g ło d o w y ch  pensji p ra co w n i­
czych  i robo tn iczych , są  w iecznem  zarzew iem  
w aśn i spo łecznej, p łace  te  są  w y zy sk iw an e  jako 
a rg u m en t ag itacy jn y  p rzez  te  czynnik i w  sp o łe ­
czeństw ie , k tó re  d ążą  do b ezp o śred n ieg o  p rzew ro tu  
spo łecznego . W y g ó ro w an e  p łace  d y re k to ró w  p rz ed ­

s ięb io rs tw  są  w rzo d am i na  organ iźm ie g o sp o d a r­
czym  p ań stw a , k tó re  w inne być zo p e ro w an e  p rzez  
czynnik i p o w o łan e  do tego. C zyżby k ie ro w an ie  
p rzed sięb io rtw am i, p rzem y sło w em i było  sp ra w ą tru d - 
n ie jszą  od k iero w an ia  n a w ą  p ań stw a , że p łace  d y ­
rek to ró w  firm  p ry w a tn y ch  m ają  p rz ek raczać  dziesię - 
cio — d w u d z ie s to — trzy d z ies to  a n aw e t p ięćd z ie ­
s ięc io k ro tn ie  w y n ag ro d zen ia  M inistrów .

T o  też  zw iązk i zaw o d o w e uw ażają , że P ań stw o  
z ty tu łu  sw ego  a u to ry ty tu  i ro li czynn ika regulu- 
Iu jącego sto su n k i sp o łeczn e  i życie gospodarcze , 
w inno w kroczyć w tę  d z ied z in ę  stosunków , k tó ra  
do tychczas, n ie s te ty , jes t w y łączn ą  d o m en ą p rz ed ­
staw ic ie li k ap ita łu , jeżeli chce zy sk ać  g łębok ie  z a ­
u fan ie  sze ro k ich  rzesz  p racu jący ch . K a p ita ł w P o lsce  
bez w zględu  n a  to  czy je s t k ap ita łem  krajow ym , 
czy też  p o ch o d zen ia  zagran icznego , m usi pogodzić 
się  z coraz  w ięk szą  z dn ia n a  dzień  in gerencją  
zw iązków  zaw o d o w y ch  w  sp raw y  d o ty czą ce  n o r­
m ow an ia  s to su n k ó w  sp o łeczn y ch  i życia g o sp o d a r­
czego.

S trach  p rzed  zw iązkam i zaw odow em i w in ien  
u s tąp ić  m iejsca  zrozum ien iu  tej w ielkiej p raw d y , że 
ro zw iązan ie  sk o m p lik o w an y ch  p ro b lem ó w  życia  
g o sp o d arczeg o  i zaognionej k w estji spo łecznej nie 
d a  się p o m y śleć  w p ań stw ie  now oczesnem , a w ięc 
i w naszem , bez w sp ó łd z ia łan ia  zw iązków  zaw o d o ­
w ych. K o n tro la  sp ó łek  ak cy jnych  i k o n ce rn ó w  
sp ra w o w an a  p rzez  M inistra  P rzem y słu  i H an d lu  
nie m oże być  uzn an a  p rzez  o rgan izac je  za w o d o ­
w e za k o n tro lę  w y sta rcza jącą , d la  tej p ro s te j p rz y ­
czyny, że o rg an izac je  p rzem y sło w e  m ają  m ożność 
p ro teg o w an ia  sw oich  ludzi, w łaśn ie  do ty ch  funk­
cji, k tó re , k o n tro lę  sp raw u ją .

Do tak ie j k o n tro li w arstw a, p racu jąca  n ie m oże 
m ieć zau fan ia  i d la teg o  zw iązki zaw o d o w e d ążą  
do zo rgan izow an ia  k o n tro li sp o łeczn ej nad  p ro ­
dukcją. S p raw a  w yg ó ro w an y ch  p łac cz łonków  za ­
rząd ó w  rad  ai d y rek to ró w  jest zaledw ie^ jed n y m  
z pow odów , k tó re  zm uszają  o rg an izac je  zaw o d o w e 
do; d o m ag an ia  się jak  na jszy b szeg o  ro zstrzy g n ięc ia  
p o w y ższeg o  zagadn ien ia . W ynik i p ra c  K om isji 
A nkietow ej d o w ąd zą  niezbic ie , że k o n tro la  sp o łecz­
na n ad  p ro d u k c ją  k on ieczna  jes t rów nież  z innych  
w zględów , a m ian o w ic ie—u sp raw n ien ia  p rzed się - 
b io rs t p rzem ysłow ych . T ej s tro n y  .zag ad n ien ia  nie 
p o ruszam y , in te re su je  n as  ty lk o  w danym  w y p a d ­
ku s tro n a  spo łeczna. P rzy  obecnym  stan ie  rzyc.zy 
o lb rzym ia część zysków  p rzed sięb io rs tw  p rz em y ­
sło w y ch  nie je s t o b racan a  n a  inw estycje , ani na 
p o lep szen ie  by tu  rzesz  pracow niczych ', a je s t po- 
p ro stu  za g arn ian a  p rzez  n iew ielk ie  s to su n k o w o  
grono osób, je s t to  g o sp o d ark a  rabu n k o w a.

jjM ają tek  sp o łeczn y  — d o ro b ek  szereg u  p o ­
koleń, w ynik  p racy  rzesz p racu jący ch , n ie m oże 
być sp ry tn ie  p rzy w łaszczan y  p rzez  tych , k tó rzy  
w inni być s tró żam i teg o  m ają tku  z racji sw ego  
stanow iska.

Zw iązki zaw od ow e oczekują od Rządu  
przygotow ania  projektu  u staw y o kontroli 
sp o łeczn ej nad produkcją. Program em  zw iąz­
ków  na najb liższą dobę je s t  w alka o tę  
ustaw ę; w a lk ę  tę , organizacje pracow ników  
um ysłow ych  przeprow adzą w  ścisłem  po­
rozum ieniu  że  zw iązkam i zaw odow em i ro- 
b otn iczem i w  oparciu się  o czynniki szczerze  
dem okratyczne w  naszem  P ań stw ie.

S ła w o m ir  D abulew icz
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Projekt ustawy
W raz  z p ro jek tem  u s taw y  o u m o w ach  zbio- 

ro w y ch  R ząd  o p raco w ał p ro jek t n ie ró w n ie  w ażn ie j­
szej u s taw y  o za ła tw ian iu  za ta rg ó w  zb io row ych  czyli 
u staw y  o rozjem stw ie . P ro jek t u s taw y  o roz jem stw ie  
w raz z u s taw ą  o u m o w ach  zb io row ych , w y cze rp u ją  
tre ść  zagadn ień , zw iązanych  z za ta rgam i, w ynik łe- 
mi na tle  s to su n k u  p ra cy  p o m ięd zy  p raco w n ik am i, 
a p raco d aw cam i.

U staw a  o u m o w ach  zb io row ych  s tan o w i ty lk o  
szranki p raw ne, w ram ach  k tó ry ch  o b ra ca  się z a ­
w ie ran a  d obrow oln ie  u m o w a zb io row a. P rze p isy  
o um ow ach  zb io row ych  m ogą być  m niej lub  w ię ­
cej d oskonałe , n ie w p ły w a ją  one, atoli, w  n iczem  
n a  tre ść  p o szczegó lnych  um ów  zbiorow ych.

I d latego , pom im o ty c h  lub  innych  p opraw ek , 
p ro jek t u s taw y  o u m o w ach  zb io ro w y ch  n ie  w y­
w ołał ani w ielk iego  en tuzjazm u, ani też  w ielk ich  
zas trzeżeń  św ia ta  p racy . Je s tto  u s taw a , z a w ie ra ją ­
ca p rzep isy  p o rząd k o w e , m a te rja ln ie  n ie  w p ro w a ­
dza jąca  nic now ego  do u s ta w o d a w s tw a  socja lnego

D aleko  w ięcej za in te re so w an ia  w y w o ła ł p ro jek t 
u staw y  o roz jem stw ie . R eg u lu je  ona  bow iem  in g e­
ren cję  sp ec ja ln ie  zb u d o w an y ch  o rg an ó w  w  razie  
za ta rg u  zb io row ego  p racy , Ingerencja  ta , w form ie 
p so tęp o w an ia  roz jem czego , zak o ń czo n a  o rzecze ­
niem , p o siad ającem  m oc um ow y zb io row ej, jes t 
p rzed m io tem  rozlicznych , a sp rzeczn y ch  k o m en ­
tarzy.

1 nic dziw nego, p rzed łu ża jący  się  s tre jk  w ja ­
kiejś gałęzi po w o d u je  zb y t d o tk liw y  w strząs  
w g o sp o d arce  spo łecznej, b y  n ie in tereso w ał, p o za  
p raco d aw cam i i p racow nikam i, p ań stw a , jak o  in" 
sty tucji sto jące j n a  s traży  in te re só w  ca łeg o  sp o ­
łeczeń stw a.

W d ro żen ie  p o s tęp o w a n ia  roz jem czego  p rzez  
kom isje  roz jem cze m ożem y sob ie  w y o b raz ić  w  t ro ­
jaki sposób: I) za  zgodą stron, 2) z u rzęd u , 3) na  
w niosek  jednej strony .

D aleko  id ącą  in g eren c ję  in sty tu cy j ro z jem ­
czych s tan o w i system , p rzew id u jący  w d rożen ie  
p o s tęp o w a n ia  roz jem czego  z u rzędu . M ożna p rz e ­
ciw tak iem u  sy stem o w i w y su n ąć  p o w ażn e  za- 
rzu ty . M ożna też  sy stem  ten  g łęb o k o  uzasadn ić . 
N ie chcem y  p rzec ież  teg o  sy stem u  om aw iać, sko ro  
n iem a on zasto so w an ia  w p o lsk iem  u s ta w o d a w ­
stw ie socja lnem  i sko ro  n ik t w ^Polsce n ie  m yśli 
o jego w pro w ad zen iu .

P o zo s ta ją  w ięc d w a sy stem y  roz jem stw a . S y ­
stem  w d raża jący  p o stęp o w an ie  ro z jem cze  za zgo­
dą obu s tro n  i sy stem  p o s tęp o w a n ia  roz jem czego  
na w n iosek  jednej ze ston.

R ozjem stw o  n a  w n io sek  obu s tro n  m a z a s to ­
sow anie w polskiej u s taw ie  o za ła tw ian iu  za ta r­
gów zb io row ych  w ro ln ic tw ie . R ozjem stw o  w  ty ch  
w y p ad k ach  m a rzadk ie  zastosow an ie , a lbow iem  
o zgodę obu  stron  je s t n iezm iern ie  trudno . T a k i s y  
stem  nie o d eg ry w a żadnej roli w za ta rg ach  zb io ro ­
w ych, gdyż w alczące s tro n y  zaw sze  sądzą, że po 
ich s tro n ie  b ęd z ie  zw ycięstw o  i dop iero , gdy s tro ­
n a  b ąd ź  p raco d aw có w , bąd ź  p raco w n ik ó w  w  p rz e ­
dłużającej się w alce b ezp o śred n ie j w y czerp ie  sw e 
siły, a raczej, gdy obie s tro n y  u tra c ą  n ad z ie ję  u zy ­
skan ia  p rzew ag i nad  s tro n ą  p rzec iw n ą , dop iero  
w ted y  m oże n as tąp ić  żgoda n a  p ań stw o w e  p o s tę ­
p o w an ie  roz jem cze .

O rg an izac ja  roz jem cza ro zb u d o w an a  p rzez  
ustaw y , sto i do u ży tku  stron, lecz s tro n y  z niej n ie

o rozjemstwie
korzysta ją , a. n aw e t w pew nych  w y p ad k ach  m ogą 
om inąć jej p o śred n ic tw o  czyn iąc  zap is  n a  a rb itra ż  
o so b y  trzec ie j z p o za  ins.tanćyj roz jem czych . 
W  p ra k ty c e  w ięc ten  sy s tem  s taw ia  p o d  znak iem  
za p y ta n ia  ca łą  o rgan izac ję  roz jem stw a .

P aństw o , jak  już rzek liśm y  pow yżej, n ie  m oże 
ob o ję tn ie  p rzy g ląd ać  się s tra jk o w i w p ew n ej g a­
łęzi p ra cy  m usi zn a leźć  środk i k tó reb y  u p ra w n ia ­
ły b y  o rg an a  w ładzy  p ań stw o w e j do in te rw en c ji 
P ań stw o  te  środk i p o s iad a  i n ie raz  już in te rw en io ­
w ało  w  ty ch  sp raw ach , a n aw e t n arzu ca ło  sw ą 
in terw en cję . C hodziłoby  te ra z  ty lk o  o to, by  in te r­
w encjom  ty m  dać p o d s taw y  praw ne.

1 d la teg o  p ro jek t u s taw y  o ro z jem stw ie  za ­
w iera  fo rm ułę  k o m p ro m iso w ą— w d rażan ie  p o s tę p o ­
w an ia  roz jem czego  n a  w n io sek  jed n ej ze  stron . P rz e ­
ciw ko tak iem u  p o staw ien iu  sp ra w y  o p o w ied z ia ły  
się zarów no  organ izac je  robo tn icze , jak  i o rg an i­
zacje p raco d aw có w , o p e ru jąc  a rg u m en tam i d em o ­
kracji i zapom inając, iż k o n cep c ja  ta  n ie  je s t p rz e ­
cież k o n cep c ją  ca łkow ic ie  b iu ro k ra ty czn ą , gdyż nie 
zaw iera  p o s tęp o w a n ia  roz jem czego  z u rzędu .

G łos p raco w n ik ó w  um y sło w y ch , jak o  g łos tej 
śtrony , k tó ra  rzadzie j u c iek a  się do o ręża  s tra jk u  
n ie  w iele  m ógł zaw ażyć. 1 d la teg o  k o n cep c ja  ro z ­
jem stw a  w ed łu g  p ro jek tu  rz ąd o w eg o  n ie  zn a laz ła  
u zn an ia  w śró d  w iększości na o s ta tn ie j sesji Rady 
O ch ro n y  P racy .

S tan o w isk o  ro b o tn ik ó w  i p raco d aw có w  po 
części je s t zrozum iałe . W id zą  oni w tej kon cep cji 
ty lko  m om enty  n iek o rz y s tn e  d la siebie, n ie  w idzą 
w niej p u n k tó w  dobrych . S tro n a  p raco w n icza  ro- 
u m u je : gdy p o d czas  s tre jk u  szan se  jego  w y g ran ie  
ę d ą  duże i m y b ęd z iem y  m ogli d y k to w ać  w a ru n ­
ki, to  s tro n a  p rzec iw n a  zgłosi w n io sek  o w d ro ż e ­
n iu  p o s tęp o w an ia , a o rzeczen ie  ro z jem cze  n ie w ą t­
p liw ie b ęd z ie  go rsze  od  um ow y zb io row ej z a w a r­
te j po  w y granym  strajku . P rac o d aw cy  ro zu m u ją  
p o d o b n ie : chcą w alczyć ze stre jk iem  sw oim i, w y ­
p ró b o w an y m i śro d k am i i bo ją  się p o s tęp o w a n ia  
roz jem czego , w d rożonego  p rzez  p raco w n ik ó w  w m o­
m encie  w y g ry w an ia  p rzez  p ra co d aw c ó w  stre jk u .

Z a p e w n e  z teg o  s tan o w isk a  p rzeb ija  w ia ra  
w  sw oje siły. 1 d la teg o  s tro n y  za p o m in a ją  o m o­
żliw ościach  w y k o rzy stan ia  Rozjem stw a w  ty ch  w y ­
p ad k ach , k ied y  sy tu ac ja  nie g w aran tu je  100% zw y­
cięstw a. Śm iem y tw ierdzić , że stra jk i w  w ięk szo ­
ści kończą się kom prom isow o. A le  to je s t dzisia j— 
chcą p o w ied z ieć  s tro n y  — n a  p rzy sz ło ść  k tó raż  ze 
s tro n  lep iej się zm obilizuje i b ęd z ie  d y k to w ać  w a ­
runki.

W  tym  s tan ie  rzeczy  tru d n o  n a  ch łodno  ro z ­
w ażać  za sad y  p o s tęp o w a n ia  i o rgan izacji ro z jem ­
czej. N am  się w ydaje , iż o rzeczen ie  roz jem cze 
częściow o  k o rzy stn ie jsze  d la  p ra co w n ik ó w  jest 
m n iejszem  złem  od d łu g o trw ałeg o  stra jku , rzad k o  
k ied y  zak o ń czo n eg o  100% zw ycięstw em .

A to li p rzeciw ko  p o s tęp o w a n iu  roz jem czem u 
n a  w n io sek  jednej ze s tro n  p rzem aw ia  d a lek o  s il­
niej rzeczy w isto ść  p o lsk a  K om isje  roz jem cze b ęd ą  
d z ia ła ły  p rzy  u d zia le  w  rów nej liczbie p ra c o w n i­
ków  i p raco d aw có w . D ecy d o w ać b ęd z ie  p re ze s  lub 
w iceprezes, m ianow any  p rzez  rząd . W iad o m o  zaś 
ogólnie, iż n asza  b iu ro k rac ja  n ie  g rzeszy  p o cz u ­
ciem  sp raw ied liw o śc i m aterja ln e j. I p o w sta je  p y ­
tan ie , czy o rzeczen ia  te  z n a tu ry  k om prom isow e,
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b ęd ą  na  ty le  u zasad n io n e , że n ie b ęd ą  p rzez  s tro ­
ny  b o jk o to w an e .

O rzeczen ia  ro z jem cze  w ed ług  u s taw y  p o sia ­
d ać  m ają  m ęc  um ow y zbiorow ej, d o b ro w o ln ie  za ­
w artej. P rzy  ogólnym  b rak u  w  sp o łecz eń s tw ie  p o ­
czucia  p raw o rząd n o śc i zastan o w ić  się należy , czy 
m oże n ieu s tab ilizo w an e  dziś jeszcze  w a ru n k i g o s­
p o d a rcze  (p rzed ew szy stk iem  k lasy  p racu jące j) s tw a ­
rza ją  m ożliw ości w p ro w ad zen ia  w ży c ie  u staw y  
słusznej teo re ty czn ie , ale m oże b o jk o to w an ej

p rzez  s tro n y  z a in te re so w a n e . T o b y  zaś by ło  
n ajgo rsze . Z a  cen ę  bo w iem  szybk iego  w p ro w a ' 
d zen ia  w  życie  u s ta w y  m ożna s trac ić  m ożliw ość 
u reg u lo w an ia  te j dziedz iny  życia  w ogó le ' I d la ­
teg o — zd an iem  n a sz e m —do p ro b lem u  ro z jem stw a  
n a leży  p rz y s tę p o w a ć  z w ie lk ą  ostrożnośc ią , m niej 
m oże licząc  się z g łosam i stron , a le  w ięcej za to  
z ob jaw am i ży c ia  n a  ty m  odcinku , k tó reg o  d an a  
u s taw a  m a być reg u la to rem .

W. s.

Działalność Rady Spożywców w r. 1927 1928
, ozy w cow  je s t jed n y m  z ty ch  p ań stw o  

w y ch  ciał op in jodaw czycb , do udzia łu  w k tó rych  
po w o łan i zostali rów nież  p rzed s taw ic ie le  C en tra l­
nej O rgan izac ji £w . Z aw . Pr. Um.

Z a k re s  u p raw n ień  R ady  S pożyw ców  po lega 
n a  w vpow iadnn iu  się.

1) opodanych przez M inistra Spraw W ewnętrznych jej 
obradom projektach ustaw , rozporządzeń i zarzą­
dzeń, mających na celu zabezpieczenie podaży arty ­
kułów pierwszej potrzeby na rynku wewnętrznym.

2) w sprawie zakresu i formy współdziałania Ministra 
Spraw W ewnętrznych ze związkami komunalnem i i 
związkami spółdzielni spożywców w dziedzinie zao­
patrzenia ludności w artykuły żywnościowe i inne 
przedmioty powszedniego użytku.

3) w innych sprawach, mających bezpośredni związek 
z zaopatrzeniem  ludności w artykuły żywnościowe 
i inne przedmioty powszeniego użytku, regulowanych 
przez przepisy, wydane na zasadzie obowiązujących 
ustaw, przy współudziale Ministra Spraw W ew nętrz­
nych.

4) o wytycznych zwalczania lichwy oraz zasadach współ­
działania społeczeństwa z władzami administracyjne- 
mi w tym zakresie.

W zakresie prac, wymienionych w pnnkfach 2. 3 
i 4—Rada Spożywców uprawniona jest występować 
z inicjatywą własną.

P rzy to czo n y  za k res  n ie da je  co p raw d a  R adzie 
zb y t sze rok ich  m ożliw ości ro zw iązy w an ia  zag ad n ień  
gospodarczych , d o sta teczn eg o  w p ły w a n ia  n a  b ieg  
sp ra w  gosp o d arczy ch , n a  p o lity k ę  R ady  w tym  
dziale  p racy  p ań stw o w ej, p o zw ala  jej jed n ak ż e  n a  
dość g łęb o k ie  w n ik an ie  w sp raw y  zw iązane  z naj- 
ls to tn ie jszem i p o trzeb am i spożyw ców . O b se rw u jąc  
tok  p ra c  R ady i d o ty ch czaso w e jej za in te re saw an ie  
m ożnaby. n aw e t bez  u p rz ed ze ń  s tw ierd z ić  ,że R a ­
da n ie dąży  zby tn io  do ro zszerzen ia  ram  sw y ch  
upraw nień , a m oże n aw e t n ied o s ta tec zn ie  w y k o ­
rzy stu je  p o siad an e .

A  p rzec ież  w sk ład  R ady  m iędzy  innem i, poza  
p rzed s taw ic ie lam i sam o rząd ó w  w ielk ich  m iast i 
zw iązków  zaw o d o w y ch  oraz  orgn izacy j g o sp o d a r­
czych, w chodzą  delegaci spó łdzie ln i spożyw ców , 
k tó ry ch  członkow ie, p o za  w sze lk ą  w ą tp liw o ścią , 
re k ru tu ją  się z n a ju b o ższy ch  ko n su m en tó w , d la  
k tó ry ch  k ażd y  g rosz zaw aża  n a  szali sk rom nych  
b u d że tó w  robo tn iczych , czy p racow niczych . D e le ­
gaci ci s tan o w ią  jed n o cześn ie  na jb ard z ie j fachow o  
p rzy g o to w an y  czynnik  w R adzie.

G łó w n e zagadn ien ia, około  k tó ry ch  to czą  się 
d eb a ty  R ady, to  cen a  ch leb a  o raz  o d se tk i o w y ­
sokość p rzem iału , t. j. ty ch  zagadn ień , k to rem i zaj­
m uje się M in iste rstw o  S p raw  Vv ew nętrznych .

R ad a  S pożyw ców , idąc  n iem al ca łkow ic ie  po 
linji w n iosków  p rzed s taw ian y c h  p rzez  w ład ze  p a ń ­
stw o w e, ek c ep to w a ła  p lan y  po lityk i in te rw en cy jn e j 
w  h an d lu  zbożem , p o leg a jące j na  n ab y w an iu  w ie l­
k ich zap asó w  zboża, aby  w e w łaśc iw ym  czasie, 
gdy  ceny  n a  p rzed n ó w k u  b ęd ą  n ad m iern ie  w zras-l

tac, rzucie  je  na  rynek , obn iza iąc  w  te n  sposob  ce 
ny  zboża  i ch leba. a co za tem  idzie  i innych  p ro ­
duk tów , k tó ry ch  ceny  k sz ta łtu ją  się za leżn ie  od 
ceny  ch leba.

W  o k re s ie  g o sp o d arczy m  ro k u  I927/8 Min. 
S p raw  W e w n ę trzn y  poczyn iło  zak u p y  zby t późno, 
gdy  ceny  zboża u k sz ta łto w a ły  się już w ysoko, to 
też  in te rw e n c ja  n ie m ogła  być w tym  o k resie  dość 
sku teczna.

D latego  też  w ro k u  1928 ro zp o czę to  czynić 
zak u p y  zaw czasu , gdy cen y  po  zb io rach  obn iży ły  
się.

N iezależn ie  od teg o  M in iste rstw o  p o s tan o w i­
ło  u n o rm o w ać  w y so k o ść  p rzem ia łu  ży ta  i o g ran i­
czyć spożycie  m ąk i pszennej.

Z a  w y ty czn e  p ań stw o w e j p o lity k i zbożow ej 
w  zak res ie  ap ro w izacy jn y m  uznano , zgodn ie z p ro ­
jek tem  M in iste rs tw a S p raw  W ew nętrznych .

1 w s to su n k u  do żyta.
D o p ro w ad zen ie  do w zględnej stab ilizacji cen 

p rzy  m ak sy m aln ej różnicy  p o m ięd zy  cenam i z p o ­
czą tk u  ro k u  g o sp o d arczeg o  i z k o ń ca  ro k u  g o sp o ­
d arczeg o  w w ysokośc i oko ło  25% P rzy tem  za  n a j­
n iższą  g ran icę  cen  n a leży  u zn ać  ceny  g w a ra n tu ją ­
ce ren to w n o ść  p rodukc ji, górną g ran icą  cen  p o ­
w inna być  siła n ab y w cza  k o n su m en ta .

Cel pow yższy  będz ie  z rea lizo w an y  przez:
a) zakup żyta bądź w kraju, bądź zagranicą, lub sprze­

daż w zależności od konjuktur powierzono z kredy­
tów państwowej rezerwy zbożowej organizacjom 
aprowizacyjnym (spółdzielczym lub komunalnym) lub 
wojsku, pod warunkiem, by część zboża służyła na 
bieżące potrzeby aprowizacyjne, część była przecho­
wywana jako zapas.

b) Utworzenie rezerwy bezpieczeństwa przez władze 
wojskowe w wysokości 30.000 tonn również drogą 
zakupów w kraju lub za granicą, w zależności od 
konjuktur.

c) Restrykcje celne, mające za zadanie niedopuszcze­
nie do wywozu żyta, aż do chwili, gdy nadmierne 
zapasy w kraju groziłyby spadkiem cen poniżej ren­
towności produkcji.

d) Uzgodnienie polityki kredytowej i podatkowej z po­
lityką aprowizacyjną w zakresie zaopatrzenia ludno­
ści w żyto.

2, W sto su n k u  do pszenicy :
P o lity k a  zm ierza jąca  do zw iększen ia  p ro d u k ­

cji p szen icy  z tern  jed n ąk  zastrzeżen iem , ab y  p rzez  
u trzy m an ie  n a leży teg o  s to su n k u  m iędzy  cenam i 
ży ta  i p szen icy , n ie dopuścić  do n ad m iern e j zw yż­
ki cen  żyta.

Cel p o w y ższy  b ed z ie  z rea lizow any  przez:
a) Uzgodnienie polityki kredytowej i podatkowej z po­

lityką aprowizacyjną w zakresie zaopatrzenia ludno­
ści w pszenicę.

b) Odpowiednie regulowanie obrotu towarowego psze­
nicą z zagranicą.

W szy stk ie  te  p ro jek ty  sp o tk a ły  się z ap ro b a- 
Rady.
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R ów noleg le  do akcji in te rw en cy jn e j sz ła  ak c ­
ja, zm ierza jąca  do obn iżen ia  ceny  ch leb a  w d ro ­
dze do po b u d zen ia  do o rganizacji p iek arń , m ech a­
nicznych, u m o żliw ia jący ch  dzięk i tań sze j robociz- 
n ie znaczne p o tan ien ie  chleba.

P rócz prac, d o ty czący ch  zboża i ch leb a  ro z ­
w ażono zag ad n ien ia  cen soli, n a f ty  i m leka.

P o n iew aż  R ada S pożyw ców  zb ie ra  się  w za ­
sadzie  3 razy  do roku , na w n iosek  cz łonków  R a­
dy, uznano  za p o ży teczn e  w y łon ien ie  z p o śró d  
R ady  K om isji G łównej, m ającej na  celu  ro z p a ­
try w a n ie  sp raw  w noszonych  p rzez  M in iste rstw o  
S p raw  W ew n ętrzn y ch  w o k re sach  czasu  m iędzy  
posiedzen iam i Rady. K om isja  m a p ra w o  in ic ja tyw y  
W sk ład  K om isji w szed ł rów nież  i p rzed s taw ic ie l 
C en tra ln e j O rganizacji.

Z  w ażn iejszych  u ch w ał i opinij R ady i K om i­
sji G łów nej, p o w z ię ty ch  w ro k u  b ieżącym , zasłu  
gują na p rzy to czen ie :

1) Rada spożywców wita z zadowoleniem realizaję 
uchwał Rady Spożywców w sprawie rezerwy zbożowej

i stwierdza, że rezerwy te  powinny się stać czyn­
nikiem obniżenia cen na zboże, które to ceny są 
obecnie zbyt wygórowne.

Jednocześnie Rada Spożywców zwraca uwagę, iż 
połowiczne załatw ienie sprawy wywozu zboża przez 
pozostawienie wolnego wywozu pszenicy zmniejszyło 
znaczenie zakazu1 wywozu żyta.

Rada Spożywców zwraca uwagę Rządu, iż polity­
ka kredytowa i podatkowa wobec rolnictw a winna 
być podporządkowana polityce cen.

2) Rada Spożywców stwierdza, iż jednym z podstaw o­
wych czynników w Polsce cen zboża na odpowiednim 
poziomie jest zwiękzenie produkcji rolniczej, znacz­
nie niższej u nas niż na zachodzie, mającej wielkie 
szanse do znacznego jej zwiększenia.

Rada Spożywców prosi Rząd, aby tezę zw iększe­
nia produkcji postawił na czele zagadnień ekono­
micznych życia kraju.

3) Rada Spożywców zwraca się do M inisterswa Spraw 
W ewnętrznych, aby w porozum ieniu z zainteresow a- 
nemi M inisterstwam i przygotowało projekt ustawy 
o racjonalizacji przem iału żyta i pszenicy. Ustawa 
ta k a — zdaniem Rady Spożywców — leży w in teresie  
zarówno szerokich mas spożywców, jak i racjonal­
nej gospodarki w kraju.

Wacław Kowarski.

Sprawa mieszkań
K w estja  m ieszkań  p raco w n iczy ch  jes t n a jw aż­

n ie jszą  k w estją  g o sp o d arczą  do ro zstrzy g n ięc ia  
w naszem  p ań stw ie  w o b ecn ej dobie. K w estja  
ta  zn a laz ła  m niej lub w ięcej szczęśliw e ro zw iąza ­
n ie n a  te re n ie  p ań s tw  zachodn io  eu ro p e jsk ieh , 
n a to m ias t u nas, n ies te ty , n ie ty lk o  nie jes t ro zw ią­
zana, a le  ani R ząd  ani sam o rząd y  n ie  p o d esz ły  
n a leży c ie  do ro zw iązan ia  o m aw ian eg o  zagadn ien ia . 
W o b ec  tak ieg o  s tan u  rzeczy  szero k ie  rzesze  sp o ­
łeczeń stw a  m u szą  n ie ty lk o  z a in te re s rw ać  się k w e ­
stją  M ieszkaniow ą, ale p rzy stąp ić  do rea ln e j w sp ó ł­
p racy  z R ządm  i in sty tu c jam i sam orządow em i. D o ­
ty ch czaso w e dośw iadczen ie  w skazu ję , że b ez  
w sp ó łd z ia łan ia  zo rg an izo w an eg o  sp o łeczeń stw a  
k w estja  m ieszkan iow a ro zw iązan a  n ie będzie.

K ieru jąc  się n iew ą tp liw ie  teg o  ro d za ju  p rz e ­
słankam i Z w iązek  S pó łdz ieln i S pożyw ców  R zeczy ­
pospo lite j P o lsk ie j zw o ła ł I. K onferenc ję  Spółdzieł- 
ni M ieszkan iow ych  i M ieszkaniow o-B udow lanych  
K onferencja  o d b y ła  się w  W arszaw ie  w  lokalu  
W arszaw sk ie j S p ó łdz ie ln i M ieszkan iow ej w dniu 
21 paźd z ie rn ik a  r. b. po d  p rzew o d n ic tw em  ad w o ­
k a ta  T ad e u sza  T o m aszew sk ieg o . W  ch a ta k te rz e  
członków  z p raw em  głosu  d ecy d u jąceg o , b ra ły  
udział w o b rad ach  sp ó łd z ie ln ie  w chodzące  w sk ład  
Z w iązku  R ew izyjnego . P o n ad to  zap ro szo n e  zo sta ły  
na K onferenc ję  o rg an izac je  sp o łeczn e  i czynnik i 
fachow e z g łosem  doradczym . W  im ieniu  C en­
tra lne j O rgan izac ji b ra ł u d zia ł w  kon feren c ji k o ­
lega Józef P ro rok . O gółem  by ło  o b ecn y ch  do 120 
osob re p rez en tu ją cy ch  k ilk ad ziesią t organizacji sp ó ł­
dzielczych , sp o łeczn y ch  i fachow ych.

Z a  p o d s taw ę  do dyskusji p o s łu ży ły  n a s tę p u ­
jące  re fera ty :

1) S p raw a  realizac ji w niosków  K om isji A n ­
k ie to w ej w dziedzin ie  b u d o w n ic tw a  m ieszk an io ­
w ego p. T eo d o r T oeplitz.

2) sp ra w a  zdobycia  ś ro d k ó w  finansow ych  
n a  sp o łeczn e  b u d o w n ic tw o  m ieszk an io w e — p.
St. G ardeck i.

3) W ysokość o p ła t w  now ych  d om ach  k re d y ­
to w an y ch  z funduszów  p u b liczn y ch  — p. St. T o ł­
w iński.

pracowniczych
N a tem a ty  p o ru szo n e  w re fe ra tach , ro zw in ę ła  

; b ard zo  żyw a d y sk u sja  w w yniku, k ró rej, uchw a-

lucje  u ch w alo n e  p rz e d s ta w ia ją  tre śc iw ie  ca ło ­
k sz ta łt  zag ad n ien ia  m ieszk an io w eg o  w obecnej 
chw ili n iew ą tp liw ie  w zb u d zą  duże  za in te ro so w an ie  
s fe r  p raco w n iczy ch  uzn a liśm y  za k o n ieczn e  za ­
m ieszczen ie  rezo lu c ji w  całości.

R ezo lu c ja  do p u n k tu  „ Spraw a rea liza c ji w n iosków  
k o m is j i  a n k ie to w ej w  d z ie d z in ie  budow nictw a  

m ieszkan iow ego^ .
Chaos, panujący w gospodarce budowlanej Polski do­

prowadzi! do wręcz katastrofalnej syluacji mieszkaniowej 
szerokich warstw ludności pracującej. Wszystkie dotychcza­
sowe wysiłki nadania budownictwu mieszkaniowemu charak­
teru planowego i rozmiarów odpowiadających istotnej możli­
wości opanowania kryzysu nie doprowadziły do pożądanego 
skutku. Wskazania nowej ustawy o rozbudowie m iast w dzie­
dzinie zmiany dotychczasowej polityki kredytowej nie zostały 
wprowadzone w życie. Stwierdzone przez Komisję Ankietową 
badania kosztów produkcji i wymiany niedomagania budow­
nictwa mieszkaniowego pozostają nadal aktualnemi.

Konferencja stw ierdza że budownictwo mieszkaniowe 
musi- być uznane przez Rząd za sprawę pierwszorzędnej wagi 
ogólnopaństwowej, społecznej i gospodarczej.

Konferencja postanawia:
1) zwrócić się do Rządu z wezwaniem, by jaknajszyb- 

ciej przystąpił do realizacji wniosków Komisji Ankietowej, 
w szczególności zaś, by stworzył organ centralny którego 
zadaniem byłaby piecza nad realizacją wniosków, mających 
na celu uporządkowanie budownictwa mieszkaniowego;

2) wezwać Spółdzielnie, należące do Związku Spółdziel­
ni Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej, by ze swej strony 
przyczyniły się do wykonania tych wskazań, których wykonanie 
częściowo od nich samych zależy, to znaczy:

a) opracowywały plan akcjj budowlanej na szereg lat;
b) budowały wyłącznie mieszkania mała o łącznej po­

wierzchni użytkowej nie wyżej 100 ma.
c) budowały mieszkania typowe, stosując jaknajdalej 

idącą normalizację elementów budowlanych.
d) budowały masowo, a dla umożliwienia masowej bu­

dowy, łączyły się organizacyjnie, tworząc możliwe małą ilość 
sprawnych jednostek administracyjnych.

e) poddawały się kontroli Związku odnośnie wynajmu 
i sprzedaży mieszkań, powstających, a to dla usunięcia wszel­
kiej możliwości spekulacji;

3) wezwać Instruktorjat, by przestrzegał stosowania się 
Spółdzielni związkowych do powyższej uchwały.
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R ezo lu c ja  do p u n k tu . „Spraw a zdobycia  śro d kó w  
fin a n so w y ch  na sp o łeczn e  budow nictw o  

m ieszk a n io w e* .
Ogólno-Krajowa Konferencja Spółdzielni M ieszkanio­

wych i Mieszkaniowo-Budowlanych, zrzeszonych w Instruk- 
torjacie Mieszkaniowym Związku Spółdzielni Spożywców Rze­
czypospolitej Polskiej stw ierdza, że stan zamieszkania ludno­
ści w Polsce z każdym rokiem się pogarsza, powodując zwięk­
szenie nieprodukcyjnych wydatków społeczeństw a na doraźną 
pomoc dla bezdomnych (budowa baraków i t. p.), wywołując 
przytem wszystkie skutki ujemnych warunków mieszkanio­
wych, t. j. choroby, alkoholizm, zbrodniczość, zm niejszenie 
produkcyjności pracy.

Konferencja domaga się od Rządu:
a) Opracowania planu finansow ania budownictwa m ie­

szkaniowego, conajmniej na 10 lat, któryby normował i po 
lepszył warunki mieszkaniowe miast.

b) Poparcia finansowego dla społecznego budownictwa 
m ieszkaniowego w rozm iarach odpowiadających rzeczywistym 
możliwościom opanowania klęski mieszkaniowej.

c) Ustawowego zobowiązania lokowania w spolecznem 
budownictwie mieszkaniowem funduszów ubezpieczeniowych, 
pozostałych w instytucjach ubezpieczeniowych po zaspokoje­
niu własnych potrzeb inwestycyjno-budowlanych,

Konferencja stwierdza,ż e Państwowy Fundusz Rozbudo­
wy m iast winien być wydatnie zwiększony drogą zmiany re- 
partycji podatku lokatorskiego, oraz znacznego podniesienia 
podatków od placów i nieruchomości.

Konferencja domaga się od Rządu umieszczenia rok 
rocznie w budżecie Państw a dostatecznie wydatnych kwot 
na budowę małych mieszkań pracowniczych, wznoszonych 
przez gminy i spółdzielnie mieszkaniowe.

Wobec gwałtownej potrzeby szybkiego zasilenia Pań­
stwowego Funduszu Budowlanego na 1929 rok. Konferencja 
domaga się od Rządu:

a) W ypuszczenia wew nętrznej pożyczki inwestycyjnej 
premjowej w wysokości 100 miljonów złotych i przelania 
wpływów z tej pożyczki na wymieniony fundusz.

b) W myśl przepisów arf. 28-go ustawy o rozbudowie 
m iast z dnia 22 kwietnia 1927 r., udzielania w sposób możli­
wie najprzystępniejszy przez Bank Gospodarstw a Krajowego 
gwarancji zwrotu najpóźniej w term inie U/j-rocznym, budo­
wlanych pożyczek prywatnych, zagranicznych i wewnętrznych, 
zaciąganych przez Spółdzielnie na warunkach zatwierdzonych 
przez Ministerjum Skarbu.

R ezo lu c ja  do p u n k tu : „ W yso ko śc i op ła t w  dom ach, 
kred y to w a n ych  z  fu u d u s z ó w  p u b lic zn yc h  .

Klęska mieszkaniowa, dotykająca w najwyższym stopniu 
warstwy robotnicze i pracownicze miast Polski rozrasta się

z dnia na dzień. Budownictwo mieszkaniowe kredytowane 
przez Państwo w tych szczupłych rozmiarach, na jakie po­
zwalają przeznaczone na ten cel przez Rząd fundusze, do­
starcza mieszkań wyłącznie warstwom zamożniejszym, wbrew 
zupełnie wyraźnym intencjom i przepisom ustawy o rozbudo­
wie miast.

Wysokość oprocentowania pożyczek budowlanych u s ta ­
lona rozporządzeniem  M inistra Skarbu czyni niedostępnem i 
dla robotników nawet najm niejsze mieszkania (jedno, dwu 
i trzyizbowe) budowane przez spółdzielnie mieszkaniowe 
i gminy, i u trudnią normalną opłatę małych mieszkań na 
w łasność dla inteligencji pracującej.

Konferencja mieszkaniowa Spółdzielni, należących do 
Związku Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej 
stw ierdza, że rewizja oprocentowania kredytów budowlanych 
jest nieodzownym warunkiem właściwego rozwoju budow­
nictwa mieszkaniowego.

Rewizja ta winna pójść w następujących kierunkach:
1) Natychmiastowego zróżnicowania drogą rozporządze­

nia M inistra Skarbu dopłat z państwowego funduszu rozbu­
dowy miast w ten sposób, aby oprocentowanie kredytów’ bu­
dowlanych na małe mieszkania, budowane przez spółdzielnie 
mieszkaniowe dla niezamożnej ludności zostało zmniejszone 
do 2% w stosunku rocznym (zam. obecnych 4% zaś na małe 
mieszkania do 4 izb), budowane przez spółdzielnie m ieszka­
niowo budowlane do 3%.

2) Nowelizacji ustawy o rozbudowie m iast w tym kie­
runku, aby część wydatnie zasilanego funduszu rozbudowy 
m iast została przeznaczona na specjalne subsydja (pożyczki 
bezzwrotne) udzielana gminom spółdzielniom mieszkaniowym 
i instytucjom  społecznym w określonej sumie na każde małe 
mieszkanie (do trzech izb).

3) Przedłużenia okresu amortyzacyjnego dla pożyczek 
długoterminowych, udzielanych na budowle, pozostające wła­
snością społeczną przynajmniej do 60 lat, i rozpoczęcia spłat 
amortyzacyjnych po upływie 5 lat od czasu wykończenia bu­
dowy.

Konferencja stwierdza, że gminy miejskie, powołane 
zgodnie z ustaw ą o rozbudowie miast do bezpośredniej czyn­
nej akcji zaopatrywania w mieszkania ludności i niesienia 
pomocy drogą udzielenia subwencji spółdzielniom m ieszka­
niowym nie spełniają należycie swego zadania. Doołaty bu­
dżetowe gmin miejskich mogą wydatnie przyczynić się do 
obniżenia komornego w nowobudowanych małych mieszka­
niach o charakterze użyteczności publicznej.

Konferencja domaga się od gmin, aby zgodnie z u s ta ­
wą o rozbudowie m iast udzielały spółdzielniom mieszkanio­
wym subwencyj w rozm iarach wystarczających do obniżenia 
koniecznego wkładu własnego członka w budowę i do obni­
żenia komornego do wysokości odpowiadającej możliwościom 
płatniczym robotników i pracowników — członków tych spół­
dzielni.

____________________7

K RO N IK A .
POSIEDZENIE RADY GŁÓWNEJ C. O.
W  dniu  28 lis to p a d a  r. b. odby ło  się w W ar­

szaw ie  p o d  p rzew o d n ic tw em  kol. D ab u lew icza  po- 
p o sied zen ie  R ady  G łów nej C en tra lne j O rgan izac ji 
T-W. Z aw . P racow ników  U m ysłow ych. .O becnii byli: 
S ztu rm  de S ztrem  W ito ld . S zczepańsk i W łodzi­
m ierz, M arczew sk i E dw ard , G rzy b o w sk i M ieczy­
sław , G ębsk i Juljan, L eśn iew sk i W acław , P ro ro k  
Józef, W aśn iew sk a  E ugenja , A ffe lto w icz  A ndrzej, 
E lek to ro w icz  W itold , S tocki R om an, O ziam ow ski 
Józef, W aw rzy n k o w sk i Jan. R zeszow sk i F ab jan , 
B achner, M. M arczew sk i M ichał, K ulikow ski B., 
L andsberg , C ellerm ajer. o raz delegaci R ad  O k ręg o ­
w ych w W arszaw ie  i Radom iu.

G łów nym  p rzed m io tem  o b rad  było  za tw ie rd z e ­
nie do rocznego  sp raw o zd an ia  z dzia ła lnośc i K o m ite ­
tu  W ykonaw czego . Po ożyw ionej dyskusji p rzy ję to  
n a s tęp u ją ce  rezo lucje  w nioski i d ezy d o ra ty :

W spraw ie spraw ozdania K om itetu Wyko­
naw czego.

R ad a  G łów na, po  w ysłuchan iu  sp raw o zd an ia  
ogólnego  i finansow ego  K om ite tu  W y k o n aw czeg o  za 
czas od 1/'X 1927 do I/X  1928 uzup e łn io n eg o  sp ra ­
w o zd an iem  u stn em  kol. S z tu rm  do S z trem a z R ad y  
O ch ro n y  P rac y  i Z . U. P. U. p rzy jm uje  sp ra w o ­
zd an ie  te  do za tw ie rd za jące j w iadom ości, z tern, że 
sp raw o zd an ie  R ad y  G łów nej C. O. będz ie  u zu p e ł­
n ione sp raw o zd an iam i R ad O kręg o w y ch  C. O.

W sprawach organizacyjnych

a) R ada G łów na p o leca  K om itetow i W y k o ­
naw czem u  o p raco w an ie  w y ty czn y ch  po lityk i C. O. 
w sp raw ach  o rgan izacy jnych  i p rzed staw ien ie  ich 
K ongresow i.

b) R ada G łó w n a p o leca  K om ite tow i W y k o ­
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n aw czem u w yw rzeć nac isk  n a  p o szczeg ó ln e  zw iąz­
ki, z rzeszone w C. O., by  p o lec iły  w szy stk im  sw oim  
oddzia łom  b rać  u d zia ł w  p racach  m iejscow ych  
R ad  O gręgow ych .

c) R ad a  G łó w n a p o leca  K o m ite to w i W y k o ­
naw czem u zw ró cen ie  uw agi n a  p race  rad  czynnych , 
zlikw idow anie zb ęd n y ch  i p o b u d zen ie  do u tw o rze ­
nia now ych, gdzie o k ażą  się p o trzeb n e .

d) N a te re n ie  G dyn i i G d a ń sk a  kon iecznem  
jest zaw iązan ie  R ady  O k ręg o w ej C en tra ln e j O rg a ­
nizacji. Istn ieje  p o w ażn e  n ieb ez p iecz eń s tw o , ze 
s tro n y  zw iązków  zaw o d o w y ch  n iem ieck ich , k tó re  
chcą o g arn ąć  te  te reny . R ad a  G łów na w nosi, by  
C en tra ln a  O rg an izac ja  za ję ła  się ene rg iczn ie  Opra­
w ą u tw o rzen ia  tej Rady.

e) W obec tego , że is tn ie ją  b. p o w ażn e  m ożli­
w ości p rzy s tąp ien ia  do C. O. Z w . Z aw . P raco w n i­
ków  Insty tucji U b ezp ieczeń  S połecznych , R ad a  
G łów na upo w ażn ia  K om ite t W y k o n aw czy  do ew en ­
tua ln eg o  p rzy jęc ia  teg o  Z w iązk u  w sk ład  C. O „ 
o ile dop ełn i o b o w iązk ó w  sta tu to w y ch .

f) R ad a  G łów na p o leca  K om itetow i W y k o ­
naw czem u  częściej in fo rm o w ać op in ię  p u b licz ­
ną (d ro g ą  p ra sy ) o p ra cac h  C. O . p rzez  co zy sk a  
p o w ag a  C. O. O d p isy  k o m u n ik ató w  p rz esy łać  do 
R ad O k ręg o w y ch  i A. W . (A jen c ja  W sch.).

W sprawach finansow ych.
a) R ad a  G łów na p o leca  K o m ite to w i W y k o ­

n aw czem u  uw zględn ić  w b u d żec ie  n a  p rzy sz ły  rok  
p o k ry c ie  zw ro tu  k o sz tó w  p o d ró ży  d la  cz łonków  
R ady  G łów nej z prow incji, p rzyczem , ze w zg lędu  
n a  szczup łość  b u d że tu  C. O., p o leca  się o p raco w ać  
dw a p ro jek ty  bud że tu : jed en  — uw zg lęd n ia jący  
sk ład k ę  15 gr. od cz łonka  m iesięczn ie  w ram ach  
do tychczasow ych , d ru g i—20 gr., z a w ie ra jący  p o zy c ję  
n in ie jszego  w niosku .

b) R ad a  G łó w n a uchw ala: Z w iązk i, w ch o ­
d zące w sk ład  C. O., w inny  być  za re je s tro w an e  
w w ykazie  członków  zgodnie z is to tn ą  ilością 
członków  p rzy n a leżn y ch  do ty c h  zw iązków . S k ła d ­
ki do C. O. w inne być o p łaca n e  od  rzeczy w iste j 
ilości cz łonków  zw iązków , b ęd ący ch  cz łonkam i
c. o.

S p raw a w y rach o w an ia  się  po szczeg ó ln y ch  
zw iązków  z należności, p rz y p ad a jąc e j C. O. od 
ty ch  zw iązków  w inna być reg u lo w an a  n a  p o d s ta ­
w ie poszczegó lnych  decyzji ciał decydu jącyph .

W zw iązku  z p o w v ższem  R. G. uchw ala , 
że ilościow a przynależność poszczególnych  
zw iązków  do C. O. b ęd zie  ustalona na pod­
staw ie  im iennych spisów  człon ków  tych  
zw iązków . \

c) R ada G łó w n a p rzy jm uje  do w iadom ości 
o św iad czen ie  p rzed s taw ic ie la  Zw . H andl. P o lsk ich  
w Lodzi, co do te rm in o w eg o  u reg u lo w an ia  za le ­
głości sk ładkow ych , zw aln ia jąc Z w iązek  od z ło że­
nia zobow iązań  w ekslow ych .

W spraw ie ustaw od aw stw a ochronnego  
pracy i ub ezpieczeń  społecznych.

a) Z godn ie  z u ch w ałą  o sta tn ieg o  K ongresu  
R ad a  G łó w n a p o leca  K o m ite to w i W y k o n aw czem u  
p rzy g o to w an ie  re fe ra tó w  w sp raw ie  rew izji i zm iany:

1) U staw y o K asach  C horych;
2) „ o u rlopach ;
3) d e k re ta  o um ow ie o p racę;
4) o u b ezp ieczen iu  em ery ta ln em ,
b) K om ite t W ykonaw czy  do łoży  s ta rań , ce ­

lem  sp o w o d o w an ia  n a jry ch le jszeg o  w p ro w ad zen ia  
w życie  sąd ó w  p racy .

W spraw ie rea lizacji dek retu  o u b ezp iecze­
niu pracow ników  um ysłow ych.

a) Z w ażyw szy , że K om isja O rg an izacy jn a  
Z . U. P. U. w W arszaw ie  sp e łn iła  sw oje  zadan ie, 
o rgan izu jąc  Z a k ła d  U b ezp ieczeń  P raco w n ik ó w  
U m yłow ych , C. O. , d o m ag a  się  od  n aszy ch  p rz e d ­
staw ic ie li p o s taw ien ia  na  p ie rw szy m  p o s ie d z e ­
niu K om isji O rgan izac . Zakł. U bezp . P. U. w niosku , 
żąd a jąceg o  p rz ep ro w a d zen ia  w jak n a jk ró tszy m  cza ­
sie  w y b o ró w  do R ady  Z ak ład u  U bezpiecz . P rac . 
U m ysł, w  W arszaw ie .

b) K o m ite t W y k o n aw czy  C. O., jako  is to tn e  
p rzed s taw ic ie ls tw o  rzesz  p raco w n ik ó w  um ysłow ych , 
w in ien  w y w rzeć  o p o w ied n i w pływ , p rzez  sw ych  
p rz ed s taw ic ie li na  te re n ie  K om isji O rgan izacy jne j 
n a  p o lity k ę , ogólną i san ac ję  o rgan izacji w ew n ę trz ­
nej Z. U. P. U. w W arszaw ie .

c) K o m ite t W y k o n aw czy  C. O . uży je  ca łk o ­
w iteg o  sw eg o  w p ływ u  d la  sp o w o d o w an ia  n a j­
ry ch le jszeg o  u ru ch o m ien ia  ek sp o zy tu ry  — b iu ra  
Z. U. P. U. n a  te re n ie  m. L odzi.

W spraw ie ochrony zw iązk ów  zaw odow ych.
R ada G łów na C. O . sto i na  stan o w isk u , że d z ia ła ­

cze zw iązkow i n ie m ogą być p rześ lad o w an i z ty tu łu  
sw ojej dzia ła lnośc i p rzez  sw ych  p raco d aw có w , 
zw ła szcza  n a  te re n ie  in sty tu c ji u b ezp ieczeń  sp o ­
łecznych .

R ad a  G łó w n a C. O., s tan o w isk o  w rog ie do 
p rzed s taw ic ie li zw iąków  u w aża  za zam ach  n a  sa ­
m odzie lność  zw iązków  zaw o d o w y ch , i g o rąco  p ro ­
te s tu je  p rzec iw k o  teg o  ro d zaju  rep resjo m  ze s tro n y  
k iero w n ik ó w  jinsty tucji o ch a ra k te rz e  społecznym .

W spraw ie p o lityk i gospodarczej.
R ad a  G łó w n a  p o leca  K o m ite to w i W y konaw ­

czem u  o p ra co w an ie  w y ty czn y ch  p o lity k i C. O. 
w p ra w a c h  gospodarczych .

W spraw ie ruchu sp ó łd zie lczego .
R ad a  G łów na, n a  w n io sek  jej cz ło n k a  kol. 

F. R zeszo w sk ieg o  z P oznan ia , w  sp raw ie  odm ow y 
d o sta rczen ia  w ęg la p rzez  K o n cern y  W ęg lo w e d la 
Spółdz. S tów . P racow ników  U m ysłow ych „Biuro 
P racy” W Poznaniu, co je s t ró w n o zn aczn e  z boj- 
k o to w an em  form y ru ch u  sp ó łd z ie lczeg o  p ra c o w n i­
ków  um ysłow ych , p o leca  K o m ite to w i W y k o n a w ­
czem u zw rócić  się p o n o w n ie  do Min. P racy  i Min. 
H and lu , ce lem  w y w arc ia  n ac isk u  n a  k o n ce rn y  by 
źap rze s ta ły  zw alczać  „B iuro P racy "  w Poznan iu . 
In sty tu c ja  ta  w  o k re s ie  I Ł/2 rocznego  is tn ien ia  
udow odniła , że sw e zasad n icze  zad an ia , jak  zw al­
czan ie  b ez ro b o c ia  w śród  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  
o raz  zw alczan ie  drożyzny , rea lizu je  b ardzo  in ten ­
syw nie, d o w o d em  czego służy  fak t za tru d n ien ia  
53 p racow ników , jak  rów nież  obn iżen ie  cen  n a  
p ro d u k ty  p ierw szej p o trzeb y , co w g łów nej m ierze  
sp o w o d o w a ło  ak c ję  ze s tro n y  h u rto w n ik ó w  w ęgla 
w  P oznan iu .

P la có w k a  ta, w y k o n u jąc  tak  p o w ażn e  p o s tu ­
la ty  go sp o d arcze , p o w in n a  znaleźć  p o p arc ie  u czyn­
n ików  rządow ych .

DELEGACJA PRACOWNIKÓW U WŁADZ
M IĘD ZY N A R O D O W EG O  BIURA PRACY.

D nia 6 p aź d z ie rn ik a  w sp ó ln a  d e leg ac ja  C entr. 
O rgan izac ji Z w . Z aw . P rac . Um. o raz  P o lsk ie j
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K on fed erac ji P rac . U m ysł, zo s ta ła  p rz y ję ta  p rzez  
b aw iący ch  w W arszaw ie  z okazji 42 sesji M iędzy- 
naro d . B iura P racy  pp. A rtu ra  F o n ta in e  p rezesa  
M iędzynarodow ego  B iura P racy  i p. A lb e r ta  
T h o m as  dyr. M iędzynarod . B. P.

D e leg ac ja  sk ład a ła  się z p. D -ra K azim ierza  
D łusk iego  p re ze sa  K on fed erac ji P rac . Um., p. 
W ito ld a  S z tu rm  de S ztrem a, v ice p re z e sa  te jże  
i p o słan k i E ugenji W aśn iew sk iej.

D e leg ac ja  z łoży ła  2 m em orja ły , z k tó ry ch  
p ie rw szy  do tyczy ł u zy sk an ia  re p rez en tac ji o ficja l­
nej n a  K o n fe ren c jach  P racy , d rugi d o m ag ał się 
u tw o rz en ia  p rzy  M. B. P . spec ja lnej kom isji do 
sp raw  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  na jem nych .

P ie rw sza  k w e stja  n a su w a  dużo trudności, 
gdyż p o c iąg n ę łab y  za sobą zm ianę T ra k ta tu  W er­
sa lsk iego , d la teg o  też  p raco w n icy  um ysłow i nara- 
zie ż ąd a ją  d o łączen ia  do delegacji ro b o tn iczy ch  
z k ażd eg o  k ra ju  rów nież  i p rzed s taw ic ie li p ra co w ­
n ików  um ysłow ych , zach o w u jąc  d aw n y  s tan  rzeczy.

D ru g a  kw estja , w o b ec  ro zp o czę ty ch  już czy n ­
nośc i kom isji p raco w n ik ó w  um y sło w y ch , obejm u ­
jącej w y łączn ie  zaw ody  w olne, jest k o n ieczn ą  ze 
w zg lęd u  n a  ogrom ne m asy  p raco w n ik ó w  n a jem ­
nych , n ie  m ający ch  żadnego  o p arc ia  w  M. B. P.

PP . F o n ta in e  i T hom as p rzy ję li d e leg ac ję  nie- 
zn iern ie  p rzy ch y ln ie  i p rzy rzek li w m iarę  m ożno­
ści sp e łn ić  jej p o stu la ty .

ZJAZD M A JSTRÓ W  FABRYCZNYCH.

W  dn. 21 p aźd z ie rn ik a  r. b. w  Ł odzi odby ł 
się do roczny  Z jaz d  o rg an izacy jn y  Z w iązku  Z a w o ­
d ow ego  M ajstrów  F abrycznych . N a Z jazd  p rz y ­
było  zgó rą  100 de lega tów . C en tra ln ą  O rgan izac ję  
Z . Z . P. U. re p rez en to w a ł se k re ta rz  Kol. W ł. 
S zczepańsk i.

N a p o rząd k u  dz ien n y m  Z jazdu , b y ła  sp raw a  
u b ezp ieczen ia  m astró w  fab rycznych  w Z ak ład z ie  
E m ery ta ln y m  P rac . U m ysłow ych . Kol. S zczepańsk i 
z re fe ro w a ł w ysiłk i C en tra ln e j O rgn izaac ji w  k ie­
ru n k u  za liczen ia  m ajs tró w  fab ry czn y ch  do u b ez ­
p ieczen ia  em ery ta ln eg o . W ysiłki te  u w ieńczone 
zo s ta ły  sukcesem , gdyż obecn ie  d o k o n y w an a  jest 
inspekcja , k tó ra  sp raw d za  w zak ład ach  p racy  u b ez ­
p ieczo n y  p e rso n e l techn iczny . In sp ek c ja  w y­
kazała , iż p raco d aw cy  n ie  u b ezb ieczy li p raw ie  ni­
kogo z p e rso n e lu  tech n iczn eg o  po fab ry k ach  
i d la teg o  w o b ec  o lb rzym iej p racy , ak c ja  in spekcji 
n ie m oże w y d ać  n a leż y ty ch  w yników .

D rugi p u n k t p o rząd k u  dz iennego  z w ażn iej­
szy ch  sp raw , zaw ie ra ł u s ta len ie  tak ty k i w  sp ra ­
w ach  akcji ekonom icznych , p o d e jm o w an y ch  p rzez  
robo tn ików . O k az ję  do dyskusji na  ten  tem at, 
s tanow ił to czący  się s tra jk  w p rzem y śle  w łó k ien ­
niczym . U s ta lo n em  zostało , iż zw iązek  m ajs tró w  
fab ry czn y ch  reze rw u je  sobie sam odzie lność  akcji 
ekonom icznej.

K O N FER EN C JA  W ZW. HAN DLOW CÓW  
W ŁODZI.

D nia 21 p aźd z ie rn ik a  r. b. p rzy  u dzia le  p rz e d ­
s taw ic ie la  C. O. Kol. W ł. S zczepańsk iego  odby ło  
się n ad zw y cza jn e  p o sied zen ie  Z a rz ą d u  Z w . H a n ­
d low ców  w Ł odzi, p od  p rzew o d n ic tw em  kol. D zia- 
m arsk iego , P rzed m io tem  o b rad  było: 1) s tan  
o rg an izacy jn y  p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  na te re ­
nie Ł odzi, 2) sp raw o zd an ie  z dzia ła lnośc i C. O. 
O m ó w io n a  też  zo s ta ła  sp ra w a  w y b o ró w  do R ady

K asy  C h o ry ch  m. Ł odzi, w  k tó ry ch  p racow nicy  
um ysłow i w y s tę p u ją  sam odzie ln ie , w y su w ając  
w łasn ą  listę .

PIERWSZE ZEBRANIE KOMISJI DORADCZEJ 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

W  dn. 22 i 23 p aź d z ie rn ik a  b. r. ze b ra ła  się w G e- 
•new ie po raz  p ie rw szy  kom isja  d o rad cza  d la  
sp raw  D racow ników  um ysłow ych , u tw o rzo n a  p rzez  
R ad ę  A d m in is tracy jn ą  M iędzynarodow ego  B iura 
P racy  w p o ro zu m ien iu  z M ięd zy n aro d o w ą K om i­
sją  W sp ó łp racy  U m ysłow ej przy  L idze N arodów . 
K om isja  do radcza , k tó ra  u tw o rzo n a  zo s ta ła  d la z a ­
zna jom ien ia  B iura z p o trzeb am i i dążen iam i p ra ­
cow ników  um y sło w y ch  za jm o w a ła  się  w  p ierw szy m  
rzęd z ie  sp ra w ą  t. zw. „k lauzu li an ty k o n k u ren cy j- 
n e j“ czyli p rzep isam i zam ieszczan em i n ieraz  
w u m o w ach  p ra c  p raco w n ik ó w  tech n iczn y ch  
i p rzem y sło w y ch  og ran icza jącem i ich sw o b o d ę  
p racy  w raz ie  o p u szczen ia  p rzed s ięb io rs tw a .

K om isja  s tw ie rd z iła  jednom yśln ie , że p rz e ­
p isy  n ak azu jące  p raco w n ik o w i po  w y g aśn ięc iu  
u m ow y najm niej p ra cę  n a  w łasn y  rach u n ek , lub 
też  w innych  p rzed sięb io rs tw ach , w inny być o g ra ­
n iczo n e  do n a jn iezb ęd n ie jsze j o ch rony  u p ra w n io ­
ny ch  in te re só w  p ra co d aw c ó w  przec iw  stra tom , 
k tó re  m ogliby po n ieść  sk u tk iem  ro zp o w szech n ie ­
nia w iadom ości, o k tó ry ch  p raco w n ik  d o w ied z ia ł 
się dzięk i sw em u  u p rzed n iem u  za tru d n ien iu . K o­
m isja p o s tan o w iła  zw rócić się do R ad y  A dm ini­
stracy jn e j M ięd zy n aro d o w eg o  B iura p racy  z p ro śb ą

' o  za jęc ie  się tą  sp raw ą,
Jed en  z p u n k tó w  o b rad  kom isji d o ty czy ł za ­

gadn ien ia , w  jak ich  w y p ad k ach  dz iek n ik a rz  m a 
p raw o  odm ów ić p ra cy  w piśm ie, k tó rego  k ie ru n ek  
p o lity czn y  u leg ł zm ianie, P o  zaznajom ien iu  się 
ze sp raw o zd an iem  o p ra co w an e m  p rzez  Biuro n a  
tem a t w aru n k ó w  p ra cy  d z ien n ik a rzy  kom isja  p rz y ­
szła  do w niosku , że  sp ra w a  ta  zasłbgu je  n a  b acz ­
n ą  u w ag ę  i w inna s tan o w ić  p rzed m io t spec ja lne j 
an k ie ty  p rz ep ro w a d zo n e j w p o ro zu m ien iu  z p rz e d ­
staw ic ie lam i re d a k to ró w  i w ydaw ców .

P R O J E K T  U S T A W Y  O  U B E Z P IE C Z E N IA C H  
R O B O T N IC Z Y C H .

P ro je k t u s taw y  o u b ezp ieczen iach  sp o łecznych  
na  w y p a d ek  choroby, n ieszczęśliw ych  w ypadków , 
s ta ro śc i i n iezd o ln o śc i do p ra c y  zo s ta ł już uzg o d ­
n iony  p rzez  w szy stk ie  za in te re so w an e  m in is te r­
s tw a i o d es łan y d o  P rezy d ju m  R ad y  M inistrów .

ZATWIERDZENIE STATUTU Z. U. P. U.
M inister p ra cy  za tw ie rd z ił s ta tu ty  zak ład ó w  u b ez ­
p ieczeń  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  w W arszaw ie , 
Lw ow ie, K ró lew sk ie j H ucie  i P oznan in , w sk u tek  
czego d z ia ła lh o ść  ty ch  zak ład ó w  u zy sk a ła  ko­
n ieczn e  ram y  p raw n e . S fa tu ty  ty ch  zak ład ó w  zo­
sta ły  uzgodnione. Jednocześn ie  m in isterjum  p ra ­
cy za tw ie rd z iło  s ta tu t  b rac tw a  górn iczego  w K ra­
kow ie, w  k tó ry m  jed n o czy ły  się  w szy stk ie  d robne 
k asy  b rack ie  w M ałopolsce.

FUNDUSZE UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.
In sty tu c je  u b ezp ieczeń  spo łecznych , jak ie  is t­

n ie ją  w  P o ls c e ’— ro zp o rząd za ją  ogrom nem i re ze r­
w am i kasow em i, k tó re  aczk o lw iek  zn iszczone w  la ­
tach  d ew alu ac ji — szybko  p o w ra ca ją  do p o p rz e d ­
niej w ysokości. U tw orzen ie  zw łaszcza  w  r. b. Z a ­
k ład u  U b ezp ieczeń  d la p raco w n ik ó w  um ysłow ych
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i z a p o w ie d z ia re  p o w stan ie , p raw d o p o d o b n ie  już 
w roku  p rzyszłym , Z a k ła d u  U b ezp ieczeń  d la  p ra ­
cow ników  fizycznych  o raz  zcen tra lizo w an ie  za k ła ­
dów  dzieln icow ych  uczyn i z funduszów  u b ez p ie ­
czeń sp o łeczn y ch  fin an so w ą p o tęg ę . F u n d u sze  te  
sk iero w an e p lan o w o  w o dpow iedn ie  ło ży sk o  m ogą 
się p rzyczyn ić  do u zd row ien ia  i odbudow y  k re d y tu  
d ługo term inow ego  w  P olsce.

W  te j don iosłe j sp raw ie  o d b y ła  się w M ini­
s te rs tw ie  P racy  i O p iek i sp o łeczn e j konfe renc ją .

W  m yśl daw nie j już w y d an eg o  za rząd zen ia  
M in iste rstw a, Z a k ła d y  U b ezp ieczeń  S p o łeczn y ch  
nie będą u d zie la ły  osobom  lub instytucjom  
pryw atnym  pożyczek h ipotecznych , n a to m ias t 
sk ieru ją  p o w a żn ą  część  sw oich  w o ln y ch  funduszów  
do instytucyj k redytu  d łu goterm in ow ego  
przez nabyw anie papierów  w artościow ych  
państw ow ych i innych (listów  zastaw nych , 
obligacyj), aby  tą  d rogą zasilić życie g o sp o d a r­
cze p ań stw a .

P ew n a  część funduszów  za reze rw o w an a  b ę­
dzie n a  b ezp o śred n ie  p o trze b y  in w esty cy jn e  sam ych  
Z ak ład ó w , o b ejm u jące  b u d o w n ic tw o  g m achów  ad ­
m in istracy jnych , leczn ic  i san a to rjó w  o raz  w p ew ­
nym  zak res ie  też  budow ę m ieszkań dla ubez­
pieczonych.

P lan  lo k at u w zg lęd n ia  tak że  p o trz e b y  k red y ­
tow e ty ch  in sty tu cy j u b ezp ieczeń  spo łecznych , k tó re  
n ie ro zp o rząd za jąc  w łasnem i funduszam i zapaso - 
wemi. p rzy  w szelk ich  w iększych , a k o n ieczn y ch  in ­
w esty c jach  p o trze b u ją  te j pom ocy .

O m aw ian y  p lan  lo k a t u w zg lęd n ia  tak że  po­
trzeb y  k re d y to w e  innych  in sty tu cy j pub licznych , 
w p ierw szy m  rzęd zie  gm in i zw iązków  k o m u n al­
nych  oraz ich k as  oszczędnośc i.

P om oc k re d y to w a  d la  gm in i zw iązków  sa ­
m orządow ych  w ynika z k on ieczności sk o o rd y n o ­
w an ia  w ysiłków  o rganów  sam o rząd u  te ry to ria ln e ­
go i in sty tu cy j u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch  w tych  
licznych akcjach, w k tó ry ch  ob ie  s tro n y  są je d n a ­
kow o za in te reso w an e , zw ła szcza  w dziedzin ie  zd ro ­
w ia publicznego, h ig jeny  spo łecznej, p ieczy  m ie­
szkaniow ej i t. p.

P ew n a  część k re d y tó w  d la  Kas C ho ry ch  oraz  
gm in i zw iązków  kom unalnych , gdy  chodzić b ęd z ie  
o in w esty c je  uży teczn o śc i pub licznej, b ęd z ie  u d z ie ­
lana na  w a ru n k ach  ulgow ych.

D la u trzy m an ia  jed n o lito śc i d z ia łan ia  Z a k ła ­
dów  w tej dziedz in ie  p o s tan o w io n o  u tw o rzy ć  sp e ­
cjalny K om itet.

WJAZD ARTYSTÓW OBCOKRAJOWYCH DO 
POLSKI.

D elegacja  P o lsk iego  Z w iązk u  A rty s tó w  W id o ­
w iskow ych  p rz y  u d z ia le  s e k re ta rz a  gen C. O- kol. 
S zczep ań sk ieg o  w ręczy ła  w dn. 18 lis to p ad a  p. 
W eissbrodow i, d y rek to ro w i d ep a rt. adm . M. S. W. 
m ernorjał C en tra ln e j O rg an izac ji w sp raw ie  w jaz­
dów  a rty s tó w  zag ran icznych  do P o lsk i. M ernorjał 
ten, w sk azu jąc  n a  za lew  P o lsk i a r ty s tam i w idow i­
skow ym i zagranicznym i, d o m ag a ł się w y d an ia  za ­
rząd zeń  og ran icza jących  w y d aw an ie  zezw oleń  
na  w jazdy  p rzez  organy  ad m in istracy jn e . M ernorjał 
kon ieczność w ydan ia  tak ich  za rzą d zeń  w o tyw ow ał 
bezrobociem , p an u jącem  w śród  a r ty s tó w  w  P o lsce  
o raz  tro sk ą  o nasz  b ilans h and low y , gdyż artyści, 
a zw łaszcza arty stk i, w y w o żą  dość p o w a żn e  sum y 
z P olsk i za ledw ie  po k ilk u m iesięczn em  to u rn ee .

RED U K CJA  PRA CO W N IK Ó W  NAFTOW YCH.

W  dn. 22 lis to p a d a  r. b. w M in iste rstw ie  P rz e ­
m y słu  i H an d lu  w  sp ra w ie  red u k cy j p raco w n ik ó w  
u m y sło w y ch  w  p rzem y śle  naftow ym , o d b y ła  się 
ko n fe ren c ja , w k tó re j b ra li udział: z ram ien ia  
R ządu, n acze ln ik  w ydz ia łu  w M in iste rs tw ie  P rz e ­
m ysłu  i H an d lu  p, F ried b erg , n acze ln ik  w y d z ia łu  
w M in iste rstw ie  P ra c y  p. U lanow ski; z ram ien iu  
sejm u posłow ie  p. W o jc iech o w sk i i p, W aśn ie w sk a ’ 
z ram ien ia  K o n cern u  „M ałopo lska"  p. dyr. T ab isz  
i p. dyr. G ajl; w im ieniu  C. O . — kol. kol. D abu- 
lew icz  i S zczepańsk i, z ram ien ia  Z w iąz k u  P ra c o w ­
n ików  U m y sło w y ch  P rzem y słu  N afto w eg o  —  kol, 
kol. S ło tw iński, F u n k en s te in  i T an en b au m .

N a w stęp ie  tej 7 godzin  trw a jące j kon fe ren c ji 
p. dyr. T ab isz  za k w es tjo n o w aj p raw o  Z w iązk u  
i C. O. z a s tę p o w an ia  in te re só iy  p o szczeg ó ln y ch  
p raco w n ik ó w , gdyż um o w y  z p raco w n ik m i k o n ­
cern  m oże reg u lo w ać ty lk o  indyw idualn ie . Kol. 
D abu lew icz  zm uszony  zosta ł, w o b ec  tak ieg o  w y ­
s tąp ien ia  m ocno zap ro te s to w ać , p o d k re ś la ją c  a n a ­
chronizm  w w y stąp ien iu  p rz ed s taw ic ie la  k ap ita łu .

Po  tym , n iezb y t ro k u jący m  p o w o d zen ie  k o n ­
ferencji, w stęp ie  K o lędy  z B orysław ia z re fe ro w ali 
p o s tu la ty  p raco w n ik ó w , k tó re  w y n ik a ją  -z  ty tu łu  
p rzep ra co w an y c h  la t, o raz  z p o w odu  b rak u  m ożli­
w ości zn a lez ien ia  p o sad y  w o k ręg u  n afto w y m  
i zażąd a li defin ityw nej odpow iedzi od p rz e d s ta w i­
cieli p raco d aw có w .

Z a rząd z o n a  zosta ła  p rze rw a , p o d czas  k tó re j 
p rz ed s taw ic ie le  rząd u  k o n fe ro w ali z d e leg a tam i 
k o n cern u . P g p rz e rw ie  p. dyr. G ojl i p. dyr. T a ­
b isz z łożyli ośw iadczen ie , w  k tó ry m  zgodzili się 
na  w y p łacen ie  Z w iązk o w i do  p o d z ia łu  pom iędzy  
w szystk ich  z red u k o w an y ch  p raco w n ik ó w  t. j. d la 
150 osób  p ew n ej g lo b a ln e j'su m y , k tó re j w ysokość 
b ęd ą  m ogli oznaczyć  d o p ie ro  po  p o w ro c ie  p. dyr. 
H łask i z P ary ża , najpóźn ie j do dn. 1 g ru d n ia  r. b.

P rzed s taw ic ie le  p raco w n ik ó w  p rzy ję li do 
w iadom ości o św iad czen ie  d y re k to ró w  koncernu , 
z a s trzeg a jąc  sob ie w y rażen ie  zgody  w za leżności 
od  zao fia ro w an e j g lobalnej sum y.

OTWARCIE KLUBU BANKOWCÓW 
W WARSZAWIE

O d  daw n a już p ró b o w an o  obudzić w spó łżyc ie  
to w arzy sk ie  cz łonków  O ddzia łu  Z w iązku , w  W ar­
szaw ie  skonso lidow ać je i n ad a ć  m u o d pow iedn i 
ch a rak te r . Ś ro d k iem  do tego  b y ły  im p rezy  ta n e c z ­
ne, o rg an izo w an e  z w iększym  lub  m niejszym  su k ­
cesem .

O b ecn ie  Z a rz ą d  O d d z ia łu  W a rsza w sk ie g a  d o ­
szed ł do w niosku , że  ty lk o  au to n o m iczn a  in s ty tu ­
cja k o leżeń sk a , o p a r ta  n a  za sad ach  sam o w y sta rcza l­
ności, a p o p ie ra n a  czynn ie p rzez  w szy stk ie  Z rz e sz e ­
nia lo k a ln e  i ogół p raco w n ik ó w  w szystk ich  b a n ­
ków  w arszaw sk ich , m oże p o d o łać  tem u  zadan iu .

Z  in ic ja ty w y  Z a rz ą d u  i za jego  fundusze  K o­
m isja K u ltu ra ln o -O św ia to w a  Z w iązk u  zo rg an izo w a­
ła  K lub T ow arzysk i, k tó reg o  o tw a rc ie  n as tąp iło  
dn ia  3 lis to p ad a  r. b. w  lo k alu  Z w iąz k u  p rzy  ul. 
K ró lew sk ie j Nr. 35 m. 15.
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p o  TI P T V M ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIK. 
D I U L . L  I  I  i l  UMYSŁ. PRZEM. NAFTOWEGO W POLSCE

O D  R E D A K C J I .

‘Drukując poniższy artykuł kol. Jot-El — za zn a ­
czamy. że nie możemy stę zgodzić u) całości z  wywo 
darni autor'a, i z  tych też względów w następnych nume­
rach postaramy się sprawę ująć pod innym kątem widze­
nia, jak  również wskazać na faktyczny stan słabego 
zainteresowania się własną organizacją i własnym or­
ganem.

Uważamy W końcu, że i cały szereg czytelników- 
członków, będzie chciało W tej łęrcestji zabrać głos dla 
których też łamy W „Biuletynie" otwieramy.

O OŻYW IENIE.
O d szereg u  m iesięcy  p ro w ad zą  z rzeszen ia  

u rzęd n icze  u siln ą  dzia ła lność  w k ie ru n k u  podźw ig- 
n ięc ia  s łab n ąceg o  życia zw iązkow ego , a p o p ęd  do 
tej w zm ożonej akcji dały  pew n e z ło w ró żb n e  sy m p ­
tom y, n iep o m iern ie  ro z s trzy g a jące  o żyw otności 
i rozbudow ie k ażdego  zrzeszen ia . Jeśli o rgan izację  
n aszą  p rzy ró w n am y  — p osługu jąc  się p rzen o śn ią  
o b razo w ą  — do p ięk n ie  u p lan o w an eg o  budynku , 
to  p rz ed s taw i się ona nam  w ten  sposób . O to  p o d ­
w aliny  ow ego  budynku , o p a rte  są na zrzeszen iach  
w ścisłem  tego  słow a znaczen iu , t. zn. n a  ich li­
czebności, i so lid arn em  skup ien iu , a u o sab ia ją  
się p od  w zględem  k o n k re tn y m  w ty ch  n ielicznych, 
a le  n a p ra w d ę  n a  ludzką n ied o lę  w rażliw ych  je d ­
n o stk ach , k tó re  p o św ięca ją  się u rzeczy w istn ian iu  
n aszy ch  d ążeń  i p ragn ień , z aw arty ch  w s ta tu ta c h  
i p ro g ram ach  zw iązkow ych  Jed n o stk i te o fia ru ją  
sw oją energ ję  i czas z godnem  poch w ały  i n aś la ­
dow an ia  sam o zap arc iem  dla tych  w łaśn ie  sp raw  
ogólnych, k tó rych  zau fanym i rzeczn ikam i w ybran i 
zo sta li p rzez  ogół p racow ników .

D o tak ich  ro zm y ślań  n a s tra ja ją  w o s ta tn ich  
czasach  w ykazy , św iad czące  jaki sp o ry  o d se tek  
ludzi p o rzu ca  zw iązek  zaw odow y, ro zb ija jąc  tem  
o gó lną so lid arn o ść  d o ty ch czaso w ą i w nosząc szk o ­
d liw ą d ezo rien tac ję  i p o p ło ch  w śród  w ielu  k o le ­
gów , sam i zaś p o w ierza ją  się n iep ew n y m  falom  
losu  i p rzy p ad k ó w , rezy g n u jąc  z osto i zrzeszen ia. 
N ie m ów i się już o tej n iep ro p o rc jo n a ln e j w ięk ­
szości, k tóra, choc iaż  za licza  się do cz ło n k o stw a  
zrzeszonego , s tro n i ch ę tn ie  od w sze lak ich  w sp ó l­
nych  p o czy n ań  sam ego  zrzeszen ia , o d m aw iając  mu 
p o m o cy  i nie p rz y k ła d a  w cale ręk i do  żad n eg o  
ogó lnego  zabiegu, jak b y  to  n ie o p o p ra w ę  ich b y ­
tu  i n ie o w yrob ien ie  ich spo łeczn eg o  i m oralnego  
zn aczen ia  chodziło! D ezerc ja  i ap a ty czn y  b ezw ład  
ogółu  stan o w iły  — jak  zaw sze, ta k  i te ra z  — o w ą 
k lą tw ę, obciążającą , rozw ój i ko n so lid ac ję  Z w iązku . 
P ię ta  A chillesa n aszego  zrzeszen ia  by ła  zaw sze  
(u d erzm y  się w piersi!) o w a za tw ard z ia ło ść  i c ias­
n o ta  so b k o stw a. Z an iech am  jed n ak że  z rozm ysłu  
cyfrow ego  u jęcia  i p rzed s taw ien ia  ow ego  w stecz­
nego  ruchu , jak iem u  obecn ie  u legam y, bo m ożeś- 
m y kró tkow zroczn i, m oże po  te raźn ie jszy ch  o p a ­
dach  i za łam an iach  n ad e jd ą , jeszcze  chw ile  tr iu m ­
fa lnego  p o stęp u , k ied y  życie zaw odow o-zw iązko- 
w e p o to czy  się po g ładko ubitej, p ro s te j d rodze 
do ro zk w itu  d o tąd  niebyw-ałego; bo w re szc ie  być 
m oże p a trzy m y  przez  zby t czarn e  szkła, d la teg o  sp ra ­
wy te  p rzed s taw ia ją  się nam  aż tak  u jem nie. Sed 

'n o n  p rog red i es t reg ręd i — nie id ąc  naprzód .' co ­
fam y się!..

P rzy p u szczać  bow iem  trzeba , że p rzy czy n y  
n aszego  p rzed w czesn eg o  u w iąd u  zw iązkow ego  ro z­
w oju tk w ią  w istocie  n ied o m ag ań  spo łecznych  lub 
g o sp o d arczy ch  n a tu ry  ogólnej państw a . D obrze 
jed n ak  by łoby , w czasie  w łaśc iw ym  ro zp o zn ać  
źród ło  ow ego  n ied o m ag an ia  ogólnego, bo z a s to so ­
w an ie  o d pow iedn iego  rem ed ju m  zab iegow ego  m o­
głoby  p rzy czy n ić  się  do m niej czy w ięcej sk u tecz ­
nego  zah am o w an ia  n ieb ezp ieczn eg o  p o s tęp u  róz- 
k ład o w eg o  Z w iązku . T ak im  b ard zo  pom ocnym  
i odp o w ied n im  środk iem  zap o b ieg aw czy m  m ógłby 
się ok azać  o rgan  p raso w y , k tó ry  — na szczęśc ie— 
p o siad am y  ale  o ile by  odpow iada ł, dwo.ni w arunkom .

M ianow icie: 1° w p ro w ad zen ie  różnorodności, 
u rozm aicen ia , 2° w zb u d zen ie  sze rszego  z a in te re so ­
w ania.

O rg an  n asz  bow iem  „B iuletyn", k tó ry  czy­
tam y, n ie  czyni zadość  obu pow yższem  w ym aga- 
ganiom , p rzez  co n ie  sp e łn ia  w zu p e łn o śc i roli 
p ra so w o -p ro p ag an d o w e j w szerszem  tego  słow a 
znaczeniu . A  dzieje się to  w sk u tek  — suchej for­
m y — sp o rad y czn eg o  rap o rto w an ia  czy sp raw ozda- 
w an ia  z dzia ła lnośc i b ąd źco b ąd ź  doniosłej, bo z z a ­
k re su  sp raw  p raco w n ik a  n a jży w o tn ie jszy ch , a le  i 
będ ącę j s ta le  w y razem  jed y n ie  i w yłączn ie  d ą ­
żeń  i p ra c  p ew nej g a rs tk i ludzi u g ru p o w an y ch  
oko ło  o rganizacji, g rupy  — jak  ją n az y w a ją  — 
„dz ia łaczy  zw iązkow ych". G łow nem  zad an iem  k a ż ­
dej p rasy , o w iele  w ięce j n aw et, aniżeli w szelk ie j 
tw ó rczo śc i lite rack ie j, je s t jej in ten sy w n a  i w y łącz­
n a  ro la  p ro p ag an d o w a . Ta zaś m oże być b ez p o ­
średn ia , lub pośredn ia . Na to  w łaśn ie  po śred n ie  
o d d z ia ły w an ie  p rasy , jako  tak ie j n a  w arstw y  p ra ­
cow nicze, jak o też  na  ogół szerszy  chcia łbym  zw ró ­
cić uw agę.

Siła a tra k cy jn a  z jed n y w an ia  czy te ln ików  leży 
w ró żn o ro d n o śc i zagadn ień , jak ie  się w piśm ie po 
rusza. D la p rz y k ład u  nadm ien iam , że n. p. rzesze  
ro b o tn icze  u zb ro jo n e  są w cały  sze reg  pism  co ­
dziennych , k tó re  c ieszą  się b ez  p o ró w n an ia  w ięk ­
szą w zię tośc ią  i p o czy tn o śc ią  u ogóły  szerszego , 
n ie ty lk o  w śród  sfe r robo tn iczych . B yłby w ięc do 
p ew n eg o  s to p n ia  do u sp raw ied liw ien ia  d a jący  się 
sły szeć  w śród  w szy stk ich  p raw ie  czy te ln ików  
„B iu letynu" ciężki i p rzy k ry  zarzu t, że g aze ta  n a ­
sza, a racze j m iesięczn ik  — w tak ie j form ie i o t a ­
kiej treśc i zb y t jes t p o w ażn y  ażeb y  m ógł kogoś 
z po za  sfe ry  zw iązkow ców  n a p ra w d ę  bliżej za c ie ­
kawić. i p o zy sk ać . M ówią, że nie jest p ism em  
„ciekaw em ". A  cóż do p iero  m ów ić o innych  w a r­
s tw ach  spo łecznych , jak  np. o p raco d aw cach  p rz e ­
ciw  k tó rym  p rasa  p ro w ad z i kam p an ję  tak ty czn ą , 
s ta ra jąc  się ich zap o m o cą  p rzek o n y w u jący ch  fa k ­
tów , z życ ia  w ziętych, p rzek o n ać  co do słuszności 
n aszy ch  p rag n ień  i aspiracyj. A le  to  leży już w z a ­
k resie  o rg an u  ściśle  zaw odow ego . U w ażam  n a to  
m iast, że d la sam ej sp raw y  konso lidacji w ew n ątrz  
z rzeszen ia  m ógłby o rg an  n asz  d rogą p o śred n ią  
o d eg rać  ro lę  naw et sk u teczn ie jszą  i dalej idącą , 
aniżeli d rogą  czysto  i bezp o śred n io -p ro p ag an d y - 
s ty czn ą  na  rzecz .Zw iązku. Ale ro la  jej o k aza łab y  
się sk u teczn ą  do p iero  w ted y , gdyby  najp ierw  sam  
zw iązkow iec, a p o tem  tak  p raco d aw ca , jak  i k u ­
piec, tak  u rzędn ik  p ań stw o w y , jak  i d ygn ita rz  se j­
m ow y m ogli czasem  za in te re so w ać  się naszym  o r­
ganem , p rzed ew szy stk iem  jako  gazetą . G d y b y  n a ­
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uczycie l zna lazł tam  p ew n e  u w ag i n a  m arg in esie  
n ow ych  m etod  w y ch o w aw czy ch ; gdyby  ak to r m ógł 
zna leźć w recen z ji o s ta tn ieg o  p rzed staw ien ia , n a  
k tó rem  g ra ł ro lę  „b o h a te rsk ą" , k ró tką , ale tra fn ą  
ocenę sw oich  w a lo ró w  arty sty czn y ch ; i g dyby  
w reszcie  w łaśc ic ie l k in o tea tru  m ógł czy tać, jak ie  
zdan ie m a ogół o n iedaw no  w yśw ietlonym , zn a k o ­
m itym  film ie — n a leża ło b y  się spodziew ać, że nie- 
ty lko  zy sk a łab y  p ra sa  n asza  w ielu czy te ln ik ó w  
zp o śró d  sfe r rozm aitych , co już ze w zg lędów  do­
chodow ych  n ie  b y łoby  k o rzy śc ią  g o d n ą  p o g a rd z e ­
nia. Z jed n y w an ie  tą  p o śre d n io -p ro p ag an d o w ą d rogą  
i p rzy ch y ln e  u sp o sab ian ie  ku  sobie sfer innych, 
z k tó rem i jako  słabsi w a lczym y o n asze  p ra w a  
m a te r ja ln e  i sp o łeczn e  — oto  m niej w ięcej b y ło b y  
w y ty czn e  naszego  o rganu  w tak im  d u ch u  zm ody­
fikow anego  i u rozm aiconego .

A  w y d a je  mi się to  być zm ianą k o n ieczn ą  — 
z n as tęp u jący ch  p rzy czy n  psycho log icznych .

Z n an y m  je s t bow iem  objaw em , że czy te ln ik  
b io rąc  gaze tę  do ręki, n iech ę tn ie  czy ta  np. o z a ­
s tan o w ien iu  czy u ru ch o m ien iu  p ew n y ch  szybów , 
a p rag n ą łb y  zaspoko ić  — że ta k  po w iem  —  n a j­
p ierw  o w ą o g ó lno -ludzką  c iekaw ość; że u rzęd n ik  
rad b y  dow iedz ieć  się czegoś z dziedziny  n a jn o w ­
szych  w y n a lazk ó w  techn icznych , bo n a rzek a n ia  na  
tle  ubożen ia  m as, zap o w ied zi w ym uszeń , o g ran i­
czeń i u k ró c e ń w  św iad czen iach  s tan o w ią  s fe rę  jego 
o so b is ty ch  cierp ień  i gorzk ich  p rzeżyć , a za tem  
rzeczy w iste j p rzy jem nośc i m u n ie d o sta rcza ją . Jest 
to  z re sz tą  sk u tk iem  zaw o d o w ej p red esty n ac ji, że 
u rzędn ik  zw ykł w sw ojej g azec ie  czysto -zaw odo- 
wej — p o d k reślam  — w idzieć odb icie  szab lonow ej 
p racy , k tó rą  sam  codzienn ie  w ykonyw a, a k tó ra  
s ta ła  się zm ech an izo w an ą  fo rm ą jego  p racy  u m y ­
słow ej, a m oże n aw e t sam ego  m yślen ia. R azi go 
p rze to  szab lon  p racy , razi go szab lo n  w m onoton ji 
jego życia codziennego  — ta k  sam o, jak  sp raw o z­
d an ia  z p o sied zeń  lub szk ice m ający ch  się odbyć 
posiedzeń  czy w ieców , czy n aw e t z jazdów  dele- 
gackich.

S próbu jm y w ięc p rze łam ać  szrank i ciasnego  
szablonu , a m oże p rzek o n am y  się o p raw d ziw o ści 
s ta ro rzy m sk ie j sen tencji, że ty lk o  o d w ażn y m  sp rzy ja  
szczęście , — a organ  n asz  znajdzie  w ten  p o śred n i 
sposób  w iększe ro zp o w szech n ien ie  też  i w śród  in ­
ny ch  w arstw  spo łecznych , a p rzesąd n y m  zarzu tom  
pew nej k a teg o rji czy te ln ików , że „B iu letyn" jest 
ty lko  d la sam y ch  zw iązkow ych , że „nikt go n ie 
czy ta" —  jak  n iek tó rzy  m yln ie u trzy m u ją  — i że 
w o sta teczn o śc i jego p ro p a g an d a  m a za n ad to  p o ­
w ażne w idoki p o w o d zen ia  — zad a  w  p rzysz łośc i 
kłam .

D robną p ró b ę  w tym  k ierunku  ośm ielę  się 
podjąć.

Jo t-E l.

Okólnik G łów nego Inspektora Pracy  
o czasie pracy.

Warszawa, dnia 3 lipca 1928 r.

OKÓLNIK Nr. 12/28.

Do Panów Inspektorów Pracy wszystkich Okręgów 
i Obwodów.

Poszczególne organizacje zawodowe robotniczę, o sta t­
nio zaś Centralna Komisja Związków Zawodowych zwróciła 
się do M inisterstwa, ze skargą na nieprzestrzeganie przez za- 
kla iy pracy ustawodawstwa ochronnego w szczególności zaś 
ustawy o 8-godzinnym dniu pracy. Przekroczenia te noszą 
charakter niejednolity w zależności od gałęzi przemysłu. Naj­
większą liczbę przekroczeń można zaobserwować w zakła­
dach daleko położonych od wielkich ośrodków miejskich

i linij komunikacyjnych, a w szczególności: 1) w  tartakach  
cegielniach i t. p. przedsiębiorstwach; 2) w zakładach pań­
stwowych — ze względu na specyficzny charakter tego ro­
dzaju przedsiębiorstw  — gdzie kierownictwo zakładów, prze­
dłużając czas pracy ze względu na potrzeby państwowe, nie 
zachowuje jednak właściwej drogi urzędowej dla uzyskania 
odnośnego zezwolenia, mimo, iż do tego zobowiązane są 
również i zakłady państwowej 3) w innych zakładach, w któ­
rych regulamin robotniczy jest tak ułożony, że form alnie da- 
je pozory przestrzegania przez dany zakład ustawy o czasie 
pracy, w rzeczyw istości jednak robotnicy pracują znacznie 
dłużej niż zezwala ustawaj do tego rodzaju można zaliczyć 
regulaminy przewidujące przerw ę obiadową półgodzinną, lub 
godzinną, podczas której robotnicy faktycznie nie mają moż­
ności opuścić miejsca pracy i faktycznie pracują np. regula­
miny w przemyśle górniczym; 4) przekroczenie nie mające 
charakteru  masowego, a dotyczące bądź pracy poszczególnych 
robotników, bądź też czasu pracy oddziałów, również bez 
uzyskania odnośnego zezwolenia — praktykowane we wszyst­
kich niemal przedsiębiorstw ach.

Zwracając uwagę Panów Inspektorów na powyższe fak­
ty, ponownie przypominam okólniki moje w tejże sprawie 
Nr. 8/24 z d. 24/1 24 r. i Nr. 20/25 z d. 7/VIII 25 r. i polecam 
wzmocnić nadzór nad należytem stosowaniem  ustawodawstwa 
ochronnego.

W tym celu należy:
1) Odbywać perjodyczne konferencje z przedstaw icie­

lami miejscowych związków zawodowych, na których należy 
zebrać inform acje o zakładach, naruszających obowiązujące 
ustawodawstwo i przeprowadzić w nich inspekcję, wydając 
potrzebne nakazy i zarządzenia.

2) Należy stanowczo żądać, aby regulaminy fabryczne 
były umieszczane nietylko w kantorze zakładu, lecz i we 
wszystkich oddziałach, gdzie pracuje większa liczba robotni­
ków. W regulam inach powinny być wyraźnie zaznaczone: po­
czątek pracy, przerwy w pracy i koniec pracy. W razie 
stw ierdzenia naruszenia przepisów o czasie pracy należy, nie­
zależnie od pociągnięcia do odpowiedzialności adm inistracji 
zakładu zgodnie z art. 18 ustawy o czasie pracy, wydać na­
kazy z rygorem  natychmiastowego wykonania i zwrócić uwagę 
zarówno adm inistracji jak i robotnikom na konieczność prze­
strzegania regulaminu.

31 W wypadkach niewątpliwego stw ierdzenia, że p rze­
kroczenia czasu pracy odbywają się na skutek współdziałania 
robotników, należy pociągnąć do odpowiedzialności również — 
niezależnie od adm inistracji — i winnych świadomego naru­
szenia przepisów ustwawy robotników.

4) Przy opinjowaniu przez Panów Inspektorów podań 
zakładów przemysłowych w sprawie przedłużenia,czasu pracy, 
należy mieć zawsze na uwadze: a) stan  bezrobocia w danym 
ośrodku, b) jak długo będzie istniała konieczność przedłu­
żenia pracy, c) jakiej liczby robotników dotyczy, d) jakich 
kategorji dotyczy (kobiety, młodociani, mężczyźni), e) czy 
zakład nie wyczerpał już normy 120 godzin i t. p. Podania 
należy popierać w wypadkach, o ile dotyczą pewnej liczby 
specjalistów, których nie można znaleźć w P. U. P. P., bądź 
też o ile dotyczą krótkiego okresu czasu, gdyż wówczas nowo- 
zaangażowani robotnicy bezrobotni nie skorzystaliby na takiej 
chwilowej pracy — odwrotnie zaś, mogliby stracić nabyte 
uprawnienia. Natom iast w wypadkach występowania zakła­
dów o przedłużenie czasu pracy na okres dłuższy i dla tej 
kategorji robotników, których posiada w swojej ewidencji 
P. U. P, P., nie należy przychylnie opinjować, zwracając uwa­
gę, że właściwą drogą jest powiększenie liczby robotników

5) Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień w wypadku 
uzyskania przez zakład zezwolenia M inisterstwa na godziny 
dodatkowe, należy ogłoszenie powyższe podać do wiadomości 
robotników.

6) W wypadkach system atycznego przekracza­
nia obow iązującego ustaw odaw stw a przez dany za­
kład, pomimo kar adm inistracyjnych i sądowych, na­
leży  żądać w oskarżeniu skazania kierow nictw a za­
kładów na karę b ezw zględnego aresztu. W tych  
wypadkach zalecałby Panom Inspektorach O kręgo­
wym i tym  Panom Inspektorom  Obwodowym, na t e ­
ren ie , których znajdują s ię  siedziby sądów ok ręgo­
wych,* odbycie specjanej narady z p. p. Prokurato­
rami Sądów Okręgowych z prośbą o popieranie  
oskarżenia wł tym  kierunku, jak rów nież poinfor­
m owanie o w yjątkow o uporczyw ych zjawiskach lek ­
cew ażenia ustaw odaw stw a ochronnego pp. P reze­
sów  Sądów Okręgowych.

7) Zwracam uwagę Panów Inspektorów na rozporządze­
nie Ministra Spraw Wewnętrznych w porozumieniu z Ministrem 
Pracy i Opieki Społecznej ,w sprawie w spółdziałania policji 
państw ow ej z inspekcją pracy (Rozp. Min. Spr. Wewn. 
w poroz. z Ministr. Pracy i O. S. z dn. 22/111 22 r. o współ­
działaniu organów policji państwowej i władz samorządowych
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z Inspekcją Pracy Nr. 58 z dn. 2/VI 28 r.) celem wykorzysta­
nia pomocy organów policji szczególnie w zakresie p rzestrze­
gania zakazu pracy nocnej kobiet i pracy młodocianych, jak 
również czasu pracy w fabrykach daleko położonych od linji 
komunikacyjnych.

8) W dalszym ciągu zalecam  Panom Inspektorom pro­
wadzenie ścisłej ewidencji spraw sądowych, wynikłych z oskar 
żenią inspekcji pracy, oraz śledzenie za biegiem spraw w po­
szczególnych instancjach sądowych. W wypadkach jaskra­
wego naruszenia ustawodawstwa bezwzględnie polecam wno­
szenie apelacji i osobiste popieranie oskarżenia.

9) W stosunku do zakł.adów państwowych należy w ra ­
zie stw ierdzenia naruszenia obowiązującego ustawodawstwa 
wykorzystać postanowienie art. 27 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o inspekcji pracy.

10) Zwracam również uwagę, że w wypadkach gdy 
w zakładzie pracy jest stw ierdzone system atyczne naruszanie 
ustawodawstwa ochronnego i zakład pomimo wyroków sądo­
wych nie stosuje się do obowiązujących ustaw i jeżeli ze 
strony robotników zajdzie w ypadek odmowy wykonania  
czynności niezgodnych z prawem , dyrekcja nie m o­
że uważać takiej odmowy za powód do rozwiązania  
um owy z winy robotnika.

Podając powyższe wskazówki Panom Okręgowym i Obwo­
dowym Inspektorom Pracy do wykonania, proszę Panów Inspe­
ktorów Okręgowych o nadesłanie. sprawozdania o obecnym 
stan ie rzeczy na te ren ie  ich urzędowania.

Główny Inspektor Pracy. 
M. Klott.

Na skutek licznych interwencyj i długich memorjałów 
składanych Wysokiemu Rządowi, w których związki Pracow ­
nicze Zawodowe a wśród nich i Związek Zaw. Prac. Umysł. 
Przem. N aft, sta le  wykazywały perfidne łam anie dstawy 
o 8-mio godz. czasie pracy i spoczynku niedzielnym przez za­
chłannych przedsiębiorców; doczekaliśmy się momentu, że 
czynniki rządowe doszły do przekonania, że do tych którzy 
nie stosują się ustawodawstwa polskiego o świadczeniach 
socjalnych pracownika i dążą, aby z niego uczynić „białego 
murzyna", należy zabrać się więcej ostrzej i surowe stosować 
kary.

Rząd doszedł do przekonania,że wymierzane dotychczas 
kary pieniężne bądź w drodze adm inistracyjnej czy też sądo­
wej, nie są żadnym środkiem  odstraszającym  pracodawcę. 
Bo i cóż znaczy zapłacić takiemu wielkiemu- przemysłowcowi 
naftowemu, czy dyrektorowi firmy naftowej o kapitale zagra­
nicznym zł. 1000 — kary za nieposzanowanie ustawy, gdy 
jego dochód idzie w dziesiątki, a nawet setki tysięcy dolarów.

Inaczej obecnie będzie się odnosił taki pan do ustawy, 
jeśli złapany na gorącym uczynku zatrudnienia kierowników 
kopalni czy asystentów  po 12-cie, a nie dość rzadko, i po 
18-cie godz. na kopalni, odpokutuje bezwzględnym aresztem

Dlatego też okólnik Pana Glownego Inspektora Pracy 
należy powitać z uznaniem, że spraw ę przestrzegania ustawy 
o czasie pracy tak radykalnie U|ął i tylko życzyć by sobie 
należało, aby podwładne organa lakierni są Okręgowi i Obwo­
dowi Inspektorzy Pracy, okólnik ten w każdym wypadku 
i ściśle zastosowywali.

Nie wątpimy, że i na teren ie borysławskim, okólnik 
ten zrobi swoje, gdyż znany ze swej sum ienności p. Inż. Za­
rzycki, nie zawaha się oddać w ręce prokuratora, któregoś 
z dyrektorów, a takich mamy jeszcze kilku.

PSYCHOLOGJA POGŁOSEK
I p o g ło sk a  m a w łasn ą  psycho log ię . Już s ta rzy  

R zy m ian ie  zauw aży li g łów ną jej w łaściw ość, k tó rą  
w przysłow iu , —  fam a cresc it eundo  — a to  po 
naszem u  d o sad n ie  o d d an e , znaczy łoby : „słow o 
w yjdzie  z u st słow em , a s tan ie  się w ołem ". Czyli 
w ystarczy , aby  k toś kom uś szep n ą ł do uch a  ja k ą ­
k o lw iek  w iadom ość, m yśl, czy p o m y sł o tej czy 
tam te j firm ie w B orysław iu, a już w iadom ość ta. 
jak k o lw iek  n iesto jąca  n a  poziom ie n a jsłab sze j 
k ry tyk i, idzie jako  pogłoska, ze sobie ty lk o  w ła ­
ściw ą szybkością , z u st do  ust, u ra s ta  do n iep rz e ­
w idzianych  rozm iarów , ażeby  się s tać  w reszcie  
ogólnie zn an ą  w ersją  o w ażk iem  znaczeniu . Co 
w ięcej, w ieści tak ie , p rzech o d ząc  od jed n y ch  do 
drugich, u lega ją  n a jrozm aitszym  w pływ om  te n d e n ­
cjom , sy m p atjo m  i an ty p a tjo m , sk u tk iem  czego 
p rzy jm ują  fo rm ę ca łkow ic ie  n ieraz  zn ieksz ta łconą. 
C zasem  by w a znów  p o g ło sk a  złośliw ie i ce low a 
tw o rzo n ą  tak , że g dyby  ci, co zn a ją  źród ło  jej p o ­

w stan ia , m ogli p o ró w n ać  ją  p od  w zględem  b rzm ie­
nia z w iad o m o ścią  osta tn ią , m usie liby  ze zd z iw ie ­
n ia w y b a łu szy ć  oczy, tak  ra żąc ą  stw ierd z ilib y  
-ozb ieżność.

M oże k to ś  z czy te ln ik ó w  teg o  p ism a p o d n ie ­
sie zarzu t, iż n iep o trz eb n ie  go trudzę , a sam  się 
ro zw o d zę  n a d  is to tą  n iew innej pogłosk i, czyli że 
„robię z igły w id ły", w ted y  się odw ołam  do kilku 
p o u cza jący ch  uw ag, o d n o szący ch  się do h isto rji 
pogłosk i, w zg lęd n ie  do jej roli w cale  nie znikom ej, 
jak  się późn ie j okaże, a m oże n aw e t ro z s trzy g a ją ­
cej w ‘ dziedzin ie  życia  n aszeg o  p rzem y słu  n a f to w e ­
go, w  dziedzin ie  p o lity k i w ew n ę trzn e j tegoż,

N ikom u — p raw d o p o d o b n ie  — nie są  znane  
p rzy czy n y  i okoliczności, z k tó ry ch  naraz, w p ie rw ­
szych  d n iach  teg o  m iesiąca , w z ię ły  p o czą tek  w ieści 
o zak u p ien iu  p rzez  n o w o p o w sta ły  koncern  firm y 
„G alic ja" . W ieśc i te  k rą ży ły  p rzez  k ilk an aśc ie  dni 
z rzędu , poczem  u s tąp iły  m iejsce w iadom ośei p o ­
w ażn iejszej" , bo u m iaro d a jn y ch  ź ró d eł rzekom o 
p rzez  o soby  trze c ie  zasły szan e j m ianow icie  o o b ję ­
ciu za rząd u  „L im anow ą" p rzez  firm ę „M ałopolska", 
czy też  o dw ro tn ie . O  tern  m ów iono  już sze roko  
w B orysław iu , D rohobyczu , ba n aw e t chodziły  
słu ch y  d a lek o  po... L w ow ie. N ad tem i a to li w ie ­
ściam i g ó ro w a ła  jedna, k tó rą  tu  i ow dzie z p ew n em  
re flek sy jn em  w ah an iem  śm iano  w y p o w iad ać , a b y ­
ła  to  w ieść  n ap raw d ę  n a d e r  śm iała  a n ieb erp iecz - 
na: o o d eb ran iu  g estji n ad  ca łem  sfu z jo n o w an em  
zag łęb iem  n afto w em  p rzez  tow arzystw o . S tan d a rd - 
N obel". '

G dzie  tu  nić log icznego m yślenia, zm ysł p rz e ­
m ysłow ej ka lku lac ji, zw iązek  m iędzy  znaczen iem  
jednej p o g łosk i a drugiej? 1 czy w ogóle zachodzi 
jak ik o lw iek  zw iązek  is to tn y  m iędzy  niem i?

T ru d n o  to  zbadać, bo jak  n a jp ie rw  n iezn an e  
nam  by ły  p rzyczyny  n arodzin  ow ych  sensacy jnych  
pog łosek , tak  nie m ożem y obecn ie  w yśledzić  tych  
u k ry ty ch  sił, k tó re  sp raw iły , że w szy stk ie  n ap o m k  
n ię te  w iadom ości zaczę ły  nagle trac ić  na  in ten - , 
syw ności, s łabnąć , c ichnąć, aż zupe łn ie  p raw ie  
ustąp iły .

U m ysły  tu te jszeg o  sp o łecz eń s tw a  p raco w n i­
czego i tak  p rz e ład o w a n e  są o sta tn iem i, aż d ad to  '  
m ocnem i przeżyciam i* fuzyj, z k tó ry ch  o trzą sn ąć  
się, an i och łonąć długo  jeszcze nie p o trafią . U m y­
sły  s ta ły  się p o n iek ąd  p rzew raż liw io n e  i bierne, 
d la teg o  w ieści te , n iezn a jd u jąc  odpow iedn iej, sp rz y ­
jającej do sam o ro zsiew an ia  g leby  w śród  nich, były  
sk azan e  n a  p ew n ą  za tra tę .

A le  m im oto, tw ierd zę , że znaczen ie  ow ych  
w ieści, p rzez  p ew ien  czas u p o rczy w ie  szerzonych , 
w cale  n ie  je s t ta k  b łah e  i k ró tk o trw a łe , jak b y  to  
się w y d aw ać  m ogło. Z ro zu m ie  i docen i to  każdy , 
k to  ty lk o  zech ce  zad ać  sob ie ty le  tru d u  i w raz  ze 
m ną d łużej zastan o w i się n ad  sku tkam i, jak ie  p o ­
do b n e  w ieści w y w o łać  m ogą w śród  d ezo rien to ­
w anej opinji p u b liczn e j zag łęb ia , o raz  w śród  czyn­
n ików  k ie ru jący ch  w k a lk u lac ji w ew n ętrzn e j i w p o ­
lity ce  naftow ej.

N ie zam yślam  w tym  w y p ad k u  doszuk iw ać 
się p lam , czy u ch y b ień  z k tó re jk o lw iek  s tro n  w p o ­
s tęp o w an iu , jak ie  s to su ją  p raco d aw cy  w obec sw o­
ich p racow ników ; n ie chcę, bo i n a  słońcu  p lam y  
znaleźć m ożna. P rzy to czę  n a to m ias t p ew n e  au ten - 
ty cze  zd arzen ie , k tó re  m iało  m iejsce w r. 1924 
zd a je  się — w p o d ró ży  p. dyr. X . ze L w o w a do 
B orysław ia, a k tó re  znakom icie  ch a rak te ry zu je  
szkod liw ość roli, jak ą  w y w o łu je  po śred n io  sam o 
sze rzen ie  w sze lk ich  w ieści o redu k cjach , czy 
fuzjach.
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O tóż z w iosną r. 1924 w raca ł pociąg iem  do 
B orysław ia, do sw y ch  za jęć  k o n stru k to rsk ich  w w a r­
sztac ie  „N afty", p. inż y... (k tó ry  jes t o b ecn ie  d y ­
rek to rem  w ielk ich  w a rsz ta tó w  w  K rakow ie), w t o ­
w arzy stw ie  p. dyr. X „ k tó ry  z jeżdżał do nas w ce­
lach czysto  hand low ych . W  ty m sam y m  p rzed z ia le  
ko lejow ym  zajm ow ał m iejsce  m. i. p ew ien  średn io  
znany  k up iec  tu te jszy , k tóry , w  ciągu jazd y  p ro ­
w adził ożyw ioną ro zm o w ę ze sw oim  to w arzy sze m  
pod ró ży  u rzęd n ik iem  spedycy jnem , k tó reg o  n azw i­
ska dzisiaj nie znam .

G dy  n as ta ła  k ró tk a  p rze rw a  w rozm ow ie, k u ­
piec o d ezw ał się m niejw ięcej w  te  słow a, zw ró ­
ciw szy się do tow arzysza .

— C zy w ie pan, że w „N afcie" m a być re ­
dukcja? U ch w alo n a  oddalić  10-ciu u rzędn ików  
i 30-tu robo tn ików  w arsz ta to w y ch l

— Nie słyszałem , — o d p o w ied z ia ł z a p y ta n y  
dość obo jętn ie .

— A , to  już p o stan o w io n e , w racam  w łaśn ie  
ze L w ow a, sam  słyszałem , — o d p a rł k u p iec  z m i­
ną p rzek o n y w u jącą .

G dy  słow a tę  u sły sza ł p. dyr. X ., zan ió sł się 
od śm iechu  tak  se rd eczn eg o , że m u łzy w oczach  
s tan ę ły  i długo się p o w strzy m ać  n ie  m ógł. W re sz ­
cie n ieco  uspokojony , o d ezw ał się do p. inż. Y. 
w te  słow a: „Es ist fam os, w as h ier die L eu te  
n icht zusam m enfabeln!"

W  ty m że roku , w k ilka m iesięcy  po tem , b y ły  
rzeczy w iśc ie  p rzep ro w ad zo n e  red u k c je  p e rso n a ln e  
w dan em  p rzed sięb io rs tw ie , k tó ry ch  w te j chw ili 
cyfrow o p rzed staw ić  nie jes tem  w stan ie , a lb o ­

w iem  żad n y ch  zap isk ó w  nie rob iłem , a p am ięć  je s t 
z łudna.

T ru d n o  b y ło b y  tw ierd z ić  lub  u trzy m y w ać , że 
za is tn ia ł w ted y  p ew ien  zw iązek  p rz y czy n o w y  m ię­
dzy  w sp o m n ian em i red u k c jam i a za jśc iem  w  w a­
gon ie  ko le jow ym . N ie było  to  i n ie je s t te ra z  rz e ­
czą  m ożliw ą do zb ad an ia . P o zo s tan ie  to  ń a  zaw ­
sze już zag ad n ien iem  n iero zw iązan em .

Z a to  k ażd y  się  zgodzi ze m ną, jeże li się 
ośm ielę  w yc iągnąć dalszy  w n io sek  z teg o  b łah eg o  
n ap o zó r zajśc ia  i m oje w y o b rażen ia  o p o g ło sk ach  
w ogóle m niejw ięcej sk lasy fik u ję  jak o  b ezw zg lęd n ie  
szkod liw e dzięk i tem u , że m im ow oli u ra b ia ją  n ie ­
p o żą d an ą  opin ję  o n as  w oczach  p raco d aw có w , 
k tó rzy  m ając  do czy n ien ia  z o d p o w ied n io  u ro b io ­
nym  i p rzy g o to w an y m  m ate r ja łe m  ludzkim , ła tw o  
sam em u się licy tu jącym , n ie tru d n o  w y czy n ia ją  n a  
nim  sw e dośw iadczen ia .

W ięc n ie ty lk o  n ie po w in n o  się sze rzy ć  w ieści 
n iesp raw d zo n y ch  o fuzjach, czy  red u k c jach , ale 
p rzec iw n ie  w m iarę  m ożności pow inn iśm y je  zw a l­
czać, ażeb y  w n as  sam y ch  w lać spokój, a osłab ić  
m ora lne , n a s tro jo w e  p rzy g o to w an ie  g ru n tu  po d  
akcje , p rzez  n aszy ch  p ra co d aw c ó w  p rz e d s ię b ra n e . 
A  szczególn ie , za  w sze lk ą  cen ę  s ta ra jm y  się z a p a ­
no w ać n ad  sobą, zach o w u jąc  zaw sze z d ro w ą  
i m ęsk ą  rezerw ę , ilek roć tak ie  h jo b o w e w ieśc i 
zaczną  n iep o k o ić  n as i w alić w d ługi łań c u c h  tak  
żm udnych, sza ry ch  a p raco w ity ch  dni — n a s z e j 
doli u rzęd n icze j ..

Borysław, dna 19 października 1828 r.
i Jot-E l.

Produkcja ropy naftowej w okręgu borysławskim 
w wrześniu 1928 r.

Liczby całe oznaczają cysterny a 10.000 kg., liczby dziesiętne cetnary metryczne a 100 kg).
G A L I C J A STA N D A R D

Galicja —'— Juljusz
n Camus IV 7'32

Szyb 111 — Drasch
Aldona 1 1130 G alatti III 5'77
Aldona 11 7‘18 Hunt 13'31
Alfred Horodyszcze II 74.38
Horodyszcze 1 T4’63 Horodyszcze IV 2’27
Horodyszcze III 6'12 Jerzy IX , 1667
Horodyszcze IV 6'47 Mraźnica l 5'90
Horodyszcze V 12 i Mraźnica II 2227
Horodyszcze VII 181*81 Mraźnica III 1307
Horodyszcze VIII 56‘77 Mraźnica IV 113
Józef 1 50'56 Mraźnica VI 3 92
Józef 11 3’95 Mraźnica XH 55'30
Józef III 18.14 Ratoczyn 1 5'49
Pontresina 1 2 57 Rena VIII
Pontresina 11 16'87 Sadler XII 30 65
Pontresine III 29‘83 Rall, II — —
Pontresina IV 518 Standard ii 82 88
Pontresina V 5'55 Standard 1
Wanda I 16'36

LOCKSPE1SERWanda 11 0 59
Zofja 1 1303 Franio 4.44
Zofia 11 20 78 Genia T75
Zofja III 17-74 Luiza 30.07
Zofja IV , 6 23 Otylia 3 45
Zofja VI 14'56 Paryż 2’18

|  Zofja V 0 95 Władysław —.—
1 Zofja VIII 1060

Aurora
Edison 1
Edison ii
Kralup
Moneta
Ropa
Szczęść Boże

Donamon
Milano

HERM AN BLOCH

G ottesman
1.69
3-67

5-16
4'29

RELLA-MELLft WIRAŻ. S-ka.
Pogoń 3.97
Rella 12.93
Mella 50 25
Oskar
Beno 40.33

BO N A R IY A
Guido II 30-27
Livia 11 3 33

O1L 1NYESTORS

Krakus
Wrocław

1081
4*11

POLONIA-DESP1
Oleum
Willy
Łaszcz
Tatra

5-46

2-41

N A F T A  BORYSŁ.

Mary 1
Mary 11
Mary 111
Mary V

Baku
Krakowianka
M ateusz
Józefina

OMNIUM

3-56
1 96
207
6-12

088
9.34
1'96
223

13.38
16 92

GiZELA
Monte Carlo 19'60
Tryskaj 4'58 Vera 094
Tadzio 6'56 Ural 651
V la —

P R E M I E RŁAPACZKI
Loew enterz — — Boxall 1249
Sop 14-01 Borak ' 2'24
Tekrtn 20'45 Bar. Popper U 4’99
Iow. .U rsus” 5.02 Cesia
W einearten —’ Dereżyce III 11.28

/Cr R IT R F R Dereżyce IV 9.61
Długosz 631

Banzav 8 42 Dorrn l'50
Elgin hdna IX 075
Georg 4'70 Eglon 16'74
P iast 1633 Etlen V 481

Gal. Ska II

B R O W  A K

1 R I A G
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P R E M I E R LIM ANO W A Gal. Karp. Naft. 
Tow. Akc. I N N E Ropa Urycka

Gal. Ska IV Joffre 11 117-71 Fortuna III 2-74 Fiume 1 96 Ska dla gazówziemn. .7583
Georg XVII 488 Kozak 3541 Fortuna IV 18 90 Oil Spring 1836 Urycka Ska 7017
Henry VIII 5-48 Ratoczyn IV 359 Glinnik 35 1-39 Celina 2-79 SUMA PMin/ RłlPY RDRYSŁRW.
Hubicze 11 2-05 Ratoczyn X 4 44 Glinnik 36 15-73 Ekwiwalent 4200 -—
Kalifornia II 5-82 Ratoczyn VI 11-83 Małkowski 2139 Eros •0 60 Premier 670-
Lusia 4 62 Ratoczyn VIII 1 48 Oil King 3.03 Ewa 11-10 Natt. Przem .rlaiop. 74*oy
Marcel 1 8-47 Rotoszyn X! 6-25 Oleks 262 Estera 0 74 Karpaty 2Hb'27
Marg. Grace X 17'30 Ratoczyn XV 2-43 Pastew o 1-92 Fortuna 1-43 Fanto <p-------— 497 S9
Milicent 5-99 Ratoczyn XXIV 1 05 Vulkan 11 1-53 G erta I 11 1-56 Galicja 52256
Magdalena 8'87 Ratoczyn XXV 32-64 Stanisław 19 41 Goplana 4‘34 Nafta 331-04
Marja Teresa I 11.46 Ratoczyn XVI 1210 Vulkan 1 2 92 Hilda 7-43 Limanowa 562'70
Marja Teresa 11 4556 Ratoczyn XXVI 1-82 Vulkan 111 7-05 Henryk Skocz. 506 Herman Bloch 19-81
Marja Teresa Ul 7.22 Silva Piana I 3-18 Vulkan Hor. 12 19 Janina 1 II 2-11 Lockspeiser 2T91
Marja Teresa IV 6-63 Silva Piana 11 2-12 F A N T O Janus 3-09 Polonia-Despi 7 87
Marja Teresa V 1-14 Silva Piana V 1-52 Bertold 1 15-13 Jawa 6-07 Browak 14'92
Niagara 0-75 Silva Piana VII 094 Bertold lii 8-61 Kamila 347 Gizela 3073
Stateland II 1-33 Silva Piana XXII 20.48 395 Kinga I II 4 44 Inag 14'41
Pluto 691 Silva Piana IX 1-49 Dawidmann II 0-38 Las szlachecki 062 Ska Rella Mella 

Oil Inrestors
107'48
30-29Stateland V 3-34 Silva Piana XII 19-15 Dawidmann III 1-90 Leon 8-82

Omnium
Scott & Bubei'

17-85
24-76

Stateland VI 
S tateland X

65-22
25-26

Silva Piana XI 20 39
1 26

Haller 1-98 Lenaryl 566

Stateland XI 
S tateland XII

58.43
24-51

Silva Piana XVII 
Silva Piana XIX

7-74
13.78

Elżbieta
Fanto 58
Fanto 59

28*82
61.96
10.80

Litwa
Lilien

7-86
084

Nafta borysl. 
S tandard Nobel

13-71
340-32

Stateland XV 
Stateland XVIII

47-81
2362

T 34*54

Silva Piana XX 
Silva Piana XXI

2-53
18-97

Filip 11 __
Freudenheim

4-70
4 15

Kopernik
Melania

4-15
6.16

Bonari va
Inni
Łapaczki

48224
39-48

Sydney 32-43
Union 1
Union IV

ó 1 -JJ
9 04

Gliński ______
Herzfeld 1

6'54 Minerva
Mukden 1

7'59
4 17 Scheinfeldęl 

Broniowski ) 14-30
Vanderbergh 3-17 Union V 26-54 Herzfeld 11 20.17 Nelson 3-28 Razem . . 4158 73Waliszko 30-27 Zmian VI 091 Joanna 111 3-16 Oil Star 686
Wisła 0 84 Wiara II 34 21 Kniep 24-58 Petrol 50 63 TŁOCZONO PRZEZ FIRMY:

N A F T A Łapaczki 3-93 Marja 12-2! Parcival 3-87 2962-J4Fotogen 11 12 96 HAFTOWY PRIEKI. MAŁOPOLSKI Meta U 2.12 Polska Nafta VI 7-31 Galicja 856-27Fotogen III 709
11 49 Paulus 109 Piotr 292 Standard Nobel 340-32Fotogen IV 9’03

Elza 5 55 Piłsudski I 5-31 Rosa Renta 1-88
Fotogen X 
Fotogen XII

10-11
3 80 Emanuel T69 Piłsudski II 25-20

5*50
Renata 5- 17

6- 93 Razem . . 415873
Halina 14-46 Kujawy 4-93

1-31 Pax 75-34 Stefa 3-10 Ropa m raźnicka
Jan  Kanty VIII 6’25

Merkur 6 04 Robert 10.95 Stella 060 Adela —•—
Jan Kanty X 2’97

Walka 4358 Rossberger 0.74 Sezam 2-12 Wezuwiusz _  •—
Ludwik 24'04

SCHEINFELD i BR0H10WSK1 Zyghard I 14-85 Tryumf 1—IV 2048 Backenroth H. 415Jerzy —•— Zyghard 11 14.67 Terlecki 7 1 92 4-29
Konrad 140-26 Nafta 1 O bi Zyghard III 8-81 Tomasz I III 2-41 1-28
Syndykat 29 1-84 Nafta li 0 85 Zeus 0.79 Wanda 4-78
Syndykat 30 . 8-77 Nafta V

Nafta XI
7-16 Liliom 6-58 Zgoda 2-57 Mirjam 1-15

Syndykat 31 —' 1 66 Irena 103-20 Znicz 5-81 1-01
Sfinks 10-61 Banknot 4.02 Daisy 2-26 Elda 4-56 Wybuch _•_
Ullmann 3898 Hala •—*— IN N E Cesia l-III 4 06 1.04
Zawisza 2575 G al. K arp . N af. 3ukow ice XXII 8 44 Wiktor 3 62

K opa schodnickaNafta 31 0-92 I o w .  A kc- Blochówka I 1-95 William 1-20
Nafta 32 0 92 Apollo I 4 23 Blochówka II 596 Erna 1 20 S-ka dla gaz. ziem. 79*49
Nafta 33 0’38 Apollo II 11-99 Blochówka 111 270 Maurycy 094 Azja Ameryka 0-58
Jakób 11.91 Bank 19 4-23 Bronisław 17 90 Marysieńka 2-99 Blanka 3-50

LIM ANO W A Bukowice 21 419 Borysławski I II 9-51 Natan 2-86 Backenroth Ab. ju ar. 2133
A leksander II 8-95 Bukowice 24 41-08 Bohemia 5-92 Opeg II 209 Backenroth Abr. sen.12'20
A leksander III 10 63 Bukowice 26 14-24 Barbara 5-91 Oswald 0-89 Backenroth I. i M. 2'12
Bernard 10-05 Bukowice 27 589 Ella 21 76 Odra 0.95 Galicja 58-20
Berta I II Bukowice 30 440 Kolumbja 8-54 Livia Goldberg 7-83 Ulan 1.26
Foch I 2610 Champagne 1 5.59 Feuevstein 3-91 Sobieski 2-97 Backenroth Ida 098
Gottfried II 2-86 Champagne II 0-72 Flora 2-11 Zdzisław 3 33 Winiarz, Pasieczki 20’98
Gottfried III 15-88 Dąbrowa IV 35.06 Pontresina 6.84 R o n a  P e r e D r o s t .
Golttfried V 2-14 Dąbrowa VIII 25-93 Bank VI 0-4?
Gottfried VII 201 Fortuna I 1-49 Diamund 5-02 Fela 322
G ottfried VIII 6,89 Fortuna II 12.88 Bukowia 0-55 Podwawel 1-04
Gottfried IX 9.56 Ponefla 30 6-55 Albion 1.02 Perepr. Spółka 1-11
Gottfried X 1-08 Rudolf 100
Joffre I 16'52 Silva nova 1-26
Petain 269
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D II TI C"TVM ZWIĄZKU ZAWÓD. PRACOWNIKÓW 
D l U  Li Ej i  I IN  BANKOWYCH RZECZYPOSP. POLSKIEJ

PŁACE BANKOWCÓW.
Z w iązek  Z aw odow y P racow ników  B ankow ych 

jeszcze  w roku  ubieg łym  na d o ro czn y m  sw ym  
Z jeźd z ie  u s ta lił m inim um  p łacy  — zł. 350 m iesięcz­
nie d la  sam o tn eg o  p raco w n ik a  b an k o w eg o . O  to  
m inim um  ro zp o czę li w a lk ę  p raco w n icy  B anku D y ­
sk o n to w eg o  W arszaw sk ieg o  i ca ły  sze reg  innych  
banków , s taw ia jący ch  sp ra w ę  tę  w u lty m a ty w n e j 
form ie. A kcja o p o p ra w ę  b y tu  zo s ta ła  ro z p o czę ta  
w m om encie, gdy in te re sy  b an k ó w  znakom icie  
p o p raw iły  się, gdy  ro zp o czę ła  się g w a łto w n a  w ę ­
d ró w k a  zag ran icznego  k ap ita łu  do p o lsk ich  in s ty ­
tucji bankow ych , k tó re  sto p n io w o  s ta ją  się filjam i 
p o tężn y ch  zag ran icznych  m o co d aw có w  nie liczą­
cych się w cale  z w aru n k am i b y tu  za tru d n io n y ch  
p raco w n ik ó w  e k sp lo a to w a n y ch  n a  k ażd y m  kroku. 
P rzed s taw ic ie le  k ap ita łu  Z agran icznego  n a p ły w a ją ­
cego g w ałto w n ie  do banków  po lsk ich  zd ąża ją  w y­
bitn ie  do zred u k o w an ia  k osztów  ad m in istracy jnych , 
i o siągn ięc ia  jak n a jw ięk szy ch  in d y w id u aln y ch  ko ­
rzyści w po stac i w ysok ich  p łac  i tan tjem  i t. p. 
co oczyw iście  w b ardzo  do tk liw y  sposób  odb ija  
się n a  sk ó rze  p racow nika. A  te ra z  jak  w yg ląda ją  
dzisiejsze p łace  bankow ców  w zw iązku  z w z ra s ta ­
jącą  z dn ia  na  dzień  d rożyzną, k tó ra  p rzesz ła  
w jak ąś  ch ron iczną ch o ro b ę  g o sp o d arczą?

O tó ż  w y su n ię te  w u b ieg łym  ro k u  m inim um  
egzystencji zł. 350 m iesięczn ie  n ad a l je s t p o s tu la ’ 
tem , k tó ry  nie z o s ta ł p rzez  d y re k c ję  b an k ó w  w c ie ­
lony w życie. P o  dziś dzień  w żadnym  z b anków  
najn iższa p łaca  n ie je s t w p ro w ad zo n a  w  o znaczonej 
w yżej w ysokości: A p rzec ież  trz e b a  nadm ien ić , że 
rea ln e  w arto śc i za ro b k ó w  coraz bardz ie j m aleją .

Na p o d s taw ie  an k ie ty  Z w iązk u  w ed łu g  n a j­
sk rom niejszych  obliczeń, s tw ierd z ić  należy , że p łace  
p raco w n ik ó w  b an k o w y ch  zm niejszy ły  się p od  w zg lę­
dem  sw ej w a rto śc i rea ln e j, licząc  od  o s ta tn ieg o  
za łam an ia  się ku rsu  z ło tego  do chw ili o b ecn ej p rzy  
uw zg lęd n ien iu  o trzy m an y ch  p o d w y ż ek  conajm niej 
o 20%.

W  ty ch  w aru k ach  po ło żen ie  ban k o w có w  co­
raz bardzie j się pogarsza , a sp ra w a  rew izji u p o sa ­
żeń  n ab ie ra  szczegó ln ie  p a ląceg o  ch a rak te ru . Je­
żeli będziem y  m ów ić o n izk ich  p łaca ch  p ra co w ­
n ików  ban k o w y ch  m usim y zad ać  sobie p y tan ie  
czy sy tu ac ja  b anków  p o zw ala  n a  p rz y s tą p ie n ie  do 
rew izji płac?

Z n a ją c  d o sk o n a le  sy tu ac ję  banków , tw ie rd z i­
m y stanow czo , że k o n ju k tu ry  ta k  się  p o p raw iły , 
iż u reg u lo w an ie  tej p a lące j sp rąw y  d la  b anków  
nie p rzed s taw ia  finansow ych  trudności. D o teg o  
p o trze b a  ty lko  dobrej woli, tro ch ę  u sp o łeczn ien ia  
i zrozum ienia. Nie w olno sk azy w ać n a  n ie d o s ta ­
te k  i u s taw iczn ą  tro sk ę  o dzień  ju trze jszy  ty s iącz ­
nych  rzesz  p racow niczych , z p racy  k tó ry ch  n ieliczna 
zaledw ie g ru p a  ludzi chce żyć w do sta tk u .

T ak ie  ^drażniące z p raco w n ik am i p o s tę p o w a ­
nie m oże dla b anków  p rz ed ew szy stk iem  w y d ać  
jaknajgo rsze  rezu lta ty .

N akazem  chw ili o becnej d la Z w iązk u  b an ­
kow ców  nie jes t u sp raw ied liw ian ie  naszej n ędzy  
zastaw ien iam i i bu d że tam i p racow niczem i, lecz 
za jęcie  w yraźnego  s tan o w isk a  o kon ieczności r a ­
dykalnej i szybkiej zm iany  na lepsze .

B ankow cy w inni zdobyć jed n o litą  um ow ą  
zbiorow ą, która uw zględn i n a leży te  warunki 
płacy  i pracy.

'W a lk ę  o n a leżn e  w aru n k i i egzystencji w y ­
g ram y  w ów czas gdy b ędz iem y  p rz e d s ta w ia ć  siłę, 
gdy  w reszc ie  zn ikn ie  typ , ch o d ząceg o  luzem  b a n ­
kow ca.

W szyscy do Związku!... — sp ra w ę  w y g ram y  — 
siłą i so lidarnością . J- G.

PLENARNA SESJA ZARZĄDU  
GŁÓWNEGO.

W  dniu 21 p aźd z ie rn ik a  o d b y ła  się  sesja  p le ­
n a rn a  Z a rz ą d u  G łów nego. W  o b ra d ach  w zięli 
u d z ia ł ko ledzy: dr. R oszak  ze L w ow a, R zeszow ski 
z P oznania, K o rew a z L odzi, P ie tru s iew icz  z R a ­
dom ia o raz  z W arszaw y  koli.: D abu lew icz, From , 
P o lkow sk i, G ębski, Szenuar, B liiht o raz  k o lega 
M arczew ski, P rez e s  O d d z ia łu  W arszaw sk ieg o . Na 
p o rz ąd k u  dzien n y n  by ło  sp ra w o zd an ie  z d z ia ła l­
ności K o m ite tu  W y k o n aw czeg o , sp ra w y  fin an so ­
w e i o rg an izacy jn e  o raz  k w estja  p o p ra w y  bytu .

O b rad o m  p rzew o d n iczy ł p rezes  kol. D a b u le ­
w icz p ro to k u ł p ro w ad z ił kol. G ębsk i. N a w stęp ie  
uczczono  p rzez  p o w stan ie  pom ięć kol. N ycza k tó ry  
zm arł w e w rześn iu  r. b.

Kol. D ab u lew icz  re fe ro w a ł sp raw o zd an ie  ogól­
n e  z dzia ła lnośc i K o m ite tu  W ykonaw czego , p o d ­
k reśla jąc  g łów ne p race  n a  te re n ie  C en tra ln e j O rg a ­
nizacji w oparciu  się o ca ły  ru ch  zaw o d o w y  p ra ­
cow ników  u m y sło w y ch  w k ie ru n k u  ro zb u d o w y  
u s ta w o d a w s tw a  o ch ro n n eg o  p racy . M ów ca z re fe ­
ro w a ł szczegó łow o  o rgan izac ję  Z a k ła d u  U b ezp ie­
czeń  P raco w n ik ó w  U m y sło w y ch  w  W arszaw ie  
p o d k re ś la ją c  zn aczen ie  z rea lizo w an ej u s taw y  o u b ez ­
p ieczen iu , k tó ra  za b ezp iecza  p raco w n ik a  n a  w szy ­
stk ie  w y p ad k i losow e: a m ianow icie  n a  sta ro ść , 
od  n iezdo lnośc i do p racy , od  bezro b o cia , o raz 
w dow y i s ie ro ty  na w y p a d ek  śm ierci u b ezp ieczo ­
nego. U b ezp ieczen ie  to  w y w o ła  zasad n iczy  p rz e ­
w ró t w s to su n k ach  so c ja ln y ch  n aszego  p ań stw a .

P o  om ów ien iu  u s taw  o n ajm ie  p racy , są ­
dach  p racy , um ow ach  zb io ro w y ch  i ro z jem stw ie  
za b ra ł g łos kol. G ębsk i, k tó ry  u zu p e łn ił sp ra w o ­
zd an ie  kol. D ab u lew icza  obejm ujące  zew n ę trzn ą  
d z ia ła lność  Z w iązk u  — d z ia ła ln o ścą  w ew n ę trzn ą  
na te re n a c h  p oszczegó lnych  O dzia łów . Jeżeli c h o ­
dzi o ilościow y s tan  cz łonków  — to  zau w aża  się 
s ta ły  p rzy p ły w  n o w y ch  cz łonków  n a  te re n ach  p o ­
szczeg ó ln y ch  O działów , k tó re  n ao g ó ł d z ia ła ją  sp ra w ­
n ie  rozw ija jąc  p racę  o rg an izacy jn ą . R ów nież  p rz e ­
bija, ży w y  u d zia ł odzia łów  n aszeg o  Z w iązk u  w  p ra ­
cach  R ad O k ręg o w y ch  na po szczeg ó ln y ch  te re n a c h  
w  k tó ry ch  dzięki p racy  zdo ła liśm y  zdobyć n a leżn e  
sob ie m iejsce.

M im o sp rzy ja jący ch  d la  rozw oju  o rgan izacji 
w aru n k ó w , cały  sze reg  o śro d k ó w  w ięk szeg o  sk u p ie ­
n ia  b ankow bów  leży  od łog iem  i o te re n y  te  z a b ie ­
ga Z w iąz ek  za p o śred n ic tw em  Z rz e sz e ń  w ięk szy ch  
banków , k tó re  m ogą m ieć w pływ  na O d d z ia ły  p ro ­
w incjonalne  banków , zm u sza jąc  je do o rg an izo w a­
n ia  się. T a k ie  k rok i p rzed s ięw z ię ło  Z rz e sze n ie  P ra ­
cow ników  B anku H an d lo w eg o  w  W arszaw ie  i inne.

Jeżeli chodzi, o rozw in ięcie  p ro p a g an d y  w ca­
łym  teg o  s ło w a znaczeniu , to  b ra k  ś ro d k ó w  m a-
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te rja ln y ch  nie pozw olił na  z rea lizo w an ie  u s ta lo n e ­
go p lanu , m im o to  d e leg a t Z w iązk u  w okresie  
ub ieg łym  odw iedził k ilka w iększych  ośrodków . 
W ciąż  ak tu a ln e m  zag ad n ien iem  n ad a l je s t sp ra w a  
godzin p racy , z n ad es łan y ch  sp raw o zd ań  w y n ik a  
że  n aogó ł p rzek ro czeń  w ty m  k ierunku , n iem a, 
jed n ak że  w  o śro d k ach  gdzie sam i p raco w n icy  nie 
p rzec iw staw ia ją  się, w zg lędn ie  u ch y la ją  się od  ze ­
znań  p rzed  In sp ek to rem  P rac y  — sp ra w a  ta  n a ­
dal p rz ed s taw ia  się źle.

Po złożeniu  p rzez  sk a rb n ik a  kol. S zelkow - 
sk iego  sp raw o zd an ia  finansow ego  — w yw iązała  się 
d y sk u sja  n ad  ca ło k sz ta łtem  dzia ła lnośc i K om ite tu  
W yk o n aw czeg o .

Z  ko lei p rzy s tąp io n o  do ro z p a trze n ia  kw estji 
p o p raw y  bytu . W  dyskusji po ru szo n o  tru d n ą  sy ­
tu ac ję  w a rs tw  p racu jący ch  w o b ecn e j dobie ze 
w zg lędu  na  p rzew ag ę  sfe r gospodarczych , k tó re  
w y zy sk u ją  k o n ju k tu rę  p o lity czn ą  na  sw o ją  ko rzyść  
i p rzec iw staw ia ją  się zasadn iczo  p o lep szen iu  by tu  
p racow niczego . N aw et sto su n k o w o  silne o rgan izacje  
robo tn icze , jak  n ap rzy k ład  w łókn iarze  u leg a ją  o b ec­
nie p rzew ad ze  k ap ita łu . W spraw ie popraw y  
b y tu  p o w zię to  u ch w ałę  w zy w ającą  p o szczegó lne 
o d d zia ły  do  w y stąp ien ia  na te re n ach  lo k a ln y ch  
o u reg u lo w an ie  p ła c z  tem  by w p ro w ad zo n e  zosta ło  
w życie m inim um  egzystencji, d la  sam o tn eg o  p ra ­
cow nika w w ysokości 350 zło tych , u s ta lo n e  na  
o sta tn im  zjezdzie o g ó lnokra jow ym  bank o w có w .

W spraw ie czasu pracy, p o stan o w io n o  do 
mags-ć się zn iesien ia  d w u razo w eg o  u rzęd o w an ia  
w lw ow sk ich  o d d z ia łach  B anku D y sk o n to w eg o  
W arszaw sk ieg o , i B anku H an d lo w eg o  w W a rsz a ­
w ie o raz  p rz es trze g ać  n a  te re n ach  p o szczeg ó ln y ch  
oddzia łów  by  in s ty tu c je  nie s to so w ały  b ezp ła tn y ch  
godzin  nad liczbow ych , by  godziny  te  b y ły  h o n o ro ­
w an e  zgodn ie z u s ta w ą  o czasie  p racy .

W sprawach organizacyjnych p o w zię to  
n a s tęp u ją cą  uchw ałę . P o le ca  się K om ite tow i W y ­
k o n aw czem u  p rzed sięw z iąć  k rok i ce lem  p rzy c ią ­
gnięciu  do Z w iązk u  Z rzeszen ia  P raco w n ik ó w  P o ­
w szechnego  B anku Z w iązk o w eg o  oraz  rozw in ięc ia  
p ro p o g an d y  na te ren ie  B anku Z w iązk u  S p ó łek  Z a ­
robkow ych .

W spraw ie funduszu sam oobrony, p o ­
s tan o w io n o  dom agać się od Z rzeszen ia  P rac o w n i­
ków  B anku D y sk o n to w eg o  W arszaw sk ieg o  zw ro tu  
sum  w y p o ży czo n y ch  p odczas zesz ło rocznego  s tra j­
ku. Z w ró co n e  kw oty  zgodne z u ch w a łą  o s ta tn ie ­
go zjazdu  m ają  p rzy czy n ić  się  do p o w ięk szen ia  
fu nduszu  sam oobrony . W  zw iązku  z p o w y ższą  
u ch w ałą  pow zię to  uchw ały  d o d a tk o w e .

1) W ezw ać Z rzeszen ie  P raco w n ik ó w  do 
zw ro tu  kw itów  w szy stk ich  członków  k tó rzy  p o d ­
czas s tra jk u  k o rzy sta li z F un d u szu  S am oobrony .

2) K ażd ą  udzie lo n ą  p o ży czk ę  tra k to w a ć  in­
d y w id u a ln e  i e w en tu a ln ą  bon ifikatę , uza leżn ić  od 
sy tu ac ji m ate rja ln e j p e ten ta .

3) W ezw ać Z a rz ą d  O d d z ia łu  W arszaw sk ieg o  
do zw ołan ia w alnego  Z eb ran ia  członków  Z rzeszo - 
n ia  P raco w n ik ó w  B. D. W . ce lem  om ów ien ia  spe- 
sobów  u reg u lo w an ia  c iążący ch  na  Z rz esze n iu  zo­
bow iązań  p ien iężnych .

W sprawach op łaty  sk ładek  uchwalono:
Z a rz ą d  G łów ny  w zyw a w szy stk ie  O d d z ia ły  zw iąz­
ku, do bezw łocznego  p rz y s tą p ie n ia  do reg u lo w an ia  
za leg ły ch  sk ład ek , ce lem  um ożliw ien ia  Z a rząd o w i 
G łów nem u sp ła ty  sw y ch  zo b o w iązań  w C en tra lne j

O rgan izac ji, o raz  z ty tu łu  p re n u m e ra ty  „B iu le­
ty n u ".

P o stan o w io n o  w y stąp ić  n a  Z jeżd zie  C e n tra l­
nej O rgan izac ji z w niosk iem  treśc i n astęp u jące j:

„Z a rząd  G łó w n y  Z w iązk u  B ankow ców  dom aga 
się ro z ło żen ia  k o sz tó w  w y d aw n ic tw a  „B iu letynu" na  
w szy stk ie  Z w iązk i w ch o d zące  w jej sk ład  C. O. D o­
ty ch czaso w y  stan  rzeczy  je s t ano rm alny , koszty  
w y d aw n ic tw a  „B iu letynu" w inny być p o k ry w an e  
nie ty lk o  z w p ły w ó w  p ren u m era ty , ale rów nież  
ze s ta ły ch  subsyd jów  C en tra ln e j O rgan izac ji u w i­
doczn ionych  w budżecie , p o n iew aż  „B iu letyn" 
jes t o rg an em  C en tra ln e j O rg an izac ji" .

W sprawach U staw odaw stw a Socjalnego
uchw alono :

1) dom ag ać  się by  w najb liższym  czasie  z n o ­
w elizow ano  u s ta w ę  o u b ezp ieczen iu  em ery ta ln em  
w ty m  k ierunku , by ren ty  i p en sje  w dow ie o b li­
czać od  p s ta tm o  p o b ie ran e j p łacy  a nie od p rz e ­
cię tne j po b o ró w  za ca ły  o k res  u bezp ieczen iow y .

2) Z n o w elizo w ać u s ta w ę  o czasie  p racy  
w tym  kierunku , by czas p racy  dla p racow ników  
u m y sło w y ch  był u s taw o d aw czo  u n o rm o w an y  o d ­
d z ie ln ie  od  p raco w n ik ó w  fizycznych .

3) d o m ag ać  się, by  p rzy  o s ta teczn em  o p ra ­
cow aniu  u s ta w y  o u m o w ach  zb io ro w y ch  zag w a­
ran to w an o  m ożność zaw ie ran ia  um ów  zbiorow ych, 
ze sk u tk iem  p raw nym , ty lko  Z w iązkom  Z a w o d o ­
w ym .

W spraw ie Zjazdu p o stan o w io n o : że Z jazd  
D e leg a tó w  o d b ęd z ie  sie w tym  ro k u  w P oznan iu , 
ze w zg lędu  na W ystaw ę P o w szec h n ą  term inu  zaś 
Z jaz d u  jeszcze  n ie  ustalono .

W zw iązku  z od łożen iem  te rm in u  Z jazd u  
u p o w ażn io n o  K om itet W ykonaw czy  do w y d a tk o ­
w an ia  w g ran icach  zesz ło rocznego  budże tu .

N a tem  p o sied zen ie  zakończono.

Czy strejk jest skuteczną bronią.
W roczn icę s tre jku  p raco w n icy  B anku D ys 

k on tow ego  W arszaw sk ieg o  o trzym ali dodatek  
nadzw yczajny w w ysokości 75%  poborów  m ie­
sięcznych ; n ieza leżn ie  od w szystk ich  innych  pensy j 
d o d a tk o w y ch  św iątecznych , k tó re  o trzy m u ją  na 
na  m ocy  zw yczaju . R zecz n ieb y w ała  w tym  B an­
ku od sze reg u  lat.

P raco w n icy  zaskoczen i tem  stan o w isk iem  d y ­
rekcji, zam ieścili w prasie , k o m u n ik at treśc i n a ­
stępu jącej:

O byw atelskie stanow isko
D Y R E K C JI B A N K U  D Y S K O N T O W E G O  W A R S Z A W S K IE G O .

Od Zrzeszenia PracolOnikóu) Banku  
Dyskontowego W  arszawsfaiego otrzymaliś­
my poniższy list z prośbą o umieszczenie 
w „Codziennych Wiadomościach Ekono­
micznych", Ajencji Wschodniej. i

„ Z a rz ą d  Z rz e s z e n ia  P ra c o w n ik ó w  B an k u  D y s k o n to w e g o  
W a rs z a w s k ie g o  w y ra ż a  n a  te j d ro d z e  p o d z ię k o w a n ie  K ie io w - 
n ic tw u  B a n k u  z a  ła s k a w e  w y p ła c e n ie  je d n o ra z o w e g o  d o d a tk u  
n a d z w y c z a jn e g o , w  w y s o k o śc i 7 5 %  p o b o ró w  m ie s ię c z n y c h , ja -  
k o te ż  D y re k c ji  B a n k u  za  w y ją tk o w o  ż y c z liw e  tr a k to w a n ie  c a ło ­
k s z ta ł tu  s p r a w  p ra c o w n ic z y c h * ’.

P ra g n ę lib y ś m y , a b y  te n  czyn  Z a rz ą d u  B an k u  D y s k o n to ­
w e g o  W a rs z a w s k ie g o  ja k o te ż  ż y c z liw e  w z g lę d e m  p ra c o w n ik ó w  
s ta n o w is k o  D y re k c ji  B an k u  ś w ie c iło  p rz y k ła d e m  in n y m  p r a ­
c o d a w c o m .

Z  p o w a ż a n ie m

Zarząd Zrzeszenia Pracowników  
Banku D yskontow ego W arszawskiego.
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N iezależp ie od u k azan ia  się pow yższego  k o ­
m un ikatu  o trzy m u jem y  od jednego  z p raco w n i­
ków  teg o  b an k u  p on iższe  w yjaśn ien ie :

Z d arzy ło  się n iedaw no, że k o leżeń sk a  o rg a ­
n izac ja  p ew nej in sty tu c ji b an k o w ej sam o rzu tn ie  
p o d zięk o w ała  publiczn ie dy rekcji sw ego  b an k u  za 
w y p łacen ie  w szystk im  p raco w n ik o m  n ad zw y cza j­
nego d o d a tk u  w w ysokości 75 p o ce n t poborów . 
N adm ien ić  p rzy tem  należy , iż w in sty tuc ji tej 
trw a ł p rzed  rok iem  stre jk  z p o w o d u  nizkiego upo- 
dażenia. P ub liku jąc  w p rasie  swój list dziękczynny  
o rgan izac ja  k o leżeń sk a  k ie ro w ała  się te-mi w zglę- 
sam i, że:

1) fak t ten  rozg łosić  na leży  jaknajszerze j, aby  
inne banki poszły  za tym  p rzy k ład em  i w y p łac iły  
sw ym  praco w n ik o m  g ra ty fikacje ;

2) sp raw ied liw ość  i b ezstro n n o ść  w ym aga, by 
w yrażona tym  czynem  jak o też  co raz  częściej o s ta t­
nio o b jaw iająca  się dobra  w ola k ierow nic tw a b an ­
ku w zględem  p raco w n ik ó w  zo sta ła  p o dkreślona ;

3) p raco w n icy  dow ieść  pow inni, iż p rz y s tę p u ­
jąc po p ięcio tygodn iow ym  s tre jk u  do p racy , w ró ­
cili do banku  z zam iaram i n a jzu p e łn ie j pokojow e- 
mi i że um ieją  ocenić p o jed n aw cze  s tan o w isk o  
w ładz bankow ych .

S ap ien ti sat! W yjaśnienia te  zad o w o liły b y  
każdego, gdyby  nie p ew ien  o d ru ch  n iezadow olen ia , 
jaki p rze jaw ia  n iezn aczn y  od łam  ko legów  z p o w o ­
du zbytniej, ich zdan iem  „służa lczości"  o rgan izacji 
ko leżeńskiej.

N a za rzu ty  tych  ko legów  odpow iadając , p ra g ­
nąłbym  zaznaczyć, iż wieczna,' p e rm an en cy jn a  w a l­
ka m iędzy  p racow nikam i jak ie jk o lw iek  insty tuc ji 
a jej k ie ro w n ic tw em  jest nie do po m y ślen ia  i k o ń ­
czy się tam , gdzie chociażby  m inim alne p o trzeb y  
p raco w n ik ó w  są  zaspoko jone; -— że ci, k tó rzy  
chw ycili się s trejku , by sobie i innym  w yw alczyć 
p o p raw ę  bytu, s tre jk o w ali uczciw ie, nie m niej je d ­
nak  uczciw ie dążyć um ieją  do po jednan ia , gdy 
s tre jk  zo sta ł zakończony; — że w reszcie , jeśli s tre j- 
ku jący  u rzęd n icy  w roku  ub ieg iym  pod d ali ó w czes­
ne s tan o w isk o  w ładz b an k o w y ch  p od  p ręg ie rz  
opinji pub licznej p rzy  p o m o cy  p rasy , to  b e z s tro n ­
na lo jalność w ym aga, by sp o łeczen śtw o  dow iedzieć  
się m ogło  o p rzy ch y ln em  trak to w an iu  sp raw  p ra ­
cow niczych, jak ie  się o sta tn io  w tej in sty tu c ji z a ­
znaczyło .

W k ażd y m b ąd ź  raz ie , n aw e t ludziom , k tó ry m  
d o b ro b y t p raco w n ik ó w  b an k o w y ch  m niej leży  na 
sercu , niż za rząd o w i o rgan izacji ko leżeńsk ie j, nie 
pow inno ch y b a  za leżeć  na  po g o rszen iu  się s to su n ­
ków  w ow ym  banku.

L. H.

Z  pow y ższy ch  dw uch  enunc jacy j d o w iadu jem y  
się, że ten  Bank D y sk o n to w y  W arszaw sk i, w  k tó ­
rym  jeszcze w ro k u  zeszłym  p an o w ały  n a jgo rsze  
stosunki, k tó ry  na jb ard z ie j w y zy sk iw a ł p ra c o w n i­
ków  i za tru d n ia ł ich p rzym usow o  po I0 i ^ g o ­
dzin na  dobę, bez d o d a tk o w eg o  w ynagrodzen ia , 
zgodnie z u s taw ą  o czasie  p racy , dziś w y m ien ia­
ny  jest jako  in s ty tu c ja  w y ją tk o w o  życzliw ie 
trak tu jąc a  p racow ników . Co w ięcej b an k  ten  s ta ­
w iany jes t n ap rzy k ład  innym  p racodaw com . I d o ­
w iadu jem y się to  od tych  sam y ch  p racow ników , 
k tó rzy  rok  tem u  p rzez  32 dni s tra jk o w a li w łaśn ie  
z p o w o d u  n iem ożliw ych  stosunków , p an u jący ch  
w tym  banku. W o b ec  pow yższego , nie m ożem y

przy jść  do innego w niosku , jak  ty lko , że stra jk  
je s t sk u tecz n ą  bronią.

K o ledzy  d y sk o n to w ry ! n ie  łu d źc ie  się, dusza  
k ap ita lis ty  n ie u leg a  tak  szybkim  fluk tuac jom , ten  
k a p ita lis ta  b ez  sum ien ia  i bez  se rca , k tó ry  w y rz u ­
ca ł o fia ry  s tre jk u  na  b ru k  i p a trz a ł z z im ną krw ią, 
jak  p raco w n ik  ginie z g łodu , w  n iczem  się nie 
zm ienił. T o  też  n ie jego  jes t zasługa, żeście  o trzy ­
m ali 75%  d o d a tk u  Jest to  re z u lta t w aszej w y­
trw ałe j, b o h a te rsk ie j zesz ło ro czn ej w alk i i zasługa 
ty ch  o fiar stre jku , na k tó ry ch  d y rekcja , w y k o n a ła  
sw oją  zem stę . Im i sob ie*zaw dzięczac ie  p o le p s z e ­
n ie  sw ego b y tu  i u zy sk an ie  n o rm aln y ch  w a ru n k ó w  
p racy .

N ie m ów cie, że s tre jk  w am  nie d a ł żadnych  
korzyści, a sam e s tra ty , i że d o d a tek  75%  jest 
zasłu g ą  dyrekcji, gdyż w ten  sp osób  p o p e łn iac ie  
w ielk i b łąd  i g rzech  w o b ec  o rgan izacji zaw odow ej, 
k tó ra  w inna być jed y n ą  w aszą  osto ją. Jeżeli d y ­
rek c ja  dzisiaj m a szacu n ek  d la w as i d la w aszej 
p racy , to  d la tego , żeście  ten  szacu n ek  d la  sieb ie  
nakazali. N iem a zd obyczy  b ez  w alki. N iem a w a l­
ki bez o fiar B yły ofiary  stre jku , ale o fia ry  te  
okup iły  p o p ra w ę  w aszego  bytu . W roczn icę  s tre j­
ku m iast p o d z ięk o w an ia  p od  ad resem  dyrekcji 
w inniście p am ię tać  o tych , k tó rzy  ro k  tem u  stali 
na  w aszem  czele, a k tó ry ch  w w aszym  gron ie 
o b ecn ie  niem a, gdyż p o n ad  w sze lką  w ątp liw ość, 
je s t to  ich zasłu g a  i o rgan izacji zaw odow ej, p rzy  
k tó re j m usicie  tw a rd o  stać.

WARUNKI PRACY PRACOWNIKÓW 
BANKOWYCH.

W A nglji — k o rz y s ta ją  p raco w n icy  ban k ó w , 
z co ro czn y ch  au to m aty czn y ch  p o d w y żek  p o b o ró w . 
W y so k o ść  po b o ró w  je s t c z ęs to k ro ć  u za leżn io n a  
rów nież  od p o szczeg ó ln y ch  m iejscaw ości, w k tó ­
ry c h  bank i rozw ija ją  sw ą  dzia ła lność . N ap rzy k ład  
„M idland B ank“ sto su je  trzy  ró żn e  sk a le  u p o sa ­
żeń: jed n ą  d la  L ondynu , d ru g ą —dla m iast o z a ­
lu d n ien iu  pow yżej 50.000 m ieszkańców , trz e c ią  zaś 
— dla m iast o za lu d n ien iu  pon iżej 50.000 m ieszk ań ­
ców , z re sz tą  p raw ie  że w szy stk ie  w ięk sze  b an k i idą 
p o d  ty m  w zględem  za p rzy k ład em  „M idland 
B a n k ’u “.

Poniżej podajem y  d la p rz y k ła d u  sk a lę  upo-
sążeń , s to so w an ą przez  „B arclays B ank".
I lo ść  p r z e p r a c o w a ­ U p o s a ż e n ia U p o s a ż e n ia

n y c h  la t (L o n d y n  i je g o  
o k o lic e  1.

(p ro w in c ja )

Ł Ł

W  ch w ili p rz y ję c ia 70.— 50 —
l 80.— 60.—
2 90 — 70 —
3 110.— 80 -
4 150.— 130.—
5 170.— 150.—
6 190.— 170. — -
7 210.— 190 —
8 230 — 210 —
9 280 — 260 —

I0 300 — 280.—
11 320 — 300. -
I2 340 — 320 —
13 360 — 340.—
I4 380.— 350.—
15 400 — 380.—

Szw aj car ja . Pom im o, że re fe ra t M iędzyna-
rodow ego  B iura P ra c y  n ie  o b e jm o w ał S zw ajcarji,
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uzna ło  ’ ono za w sk azan e  o p u b lik o w an ie  d an y ch  
o sy tuacji p racow ników  bankow ych  tego  p ań stw a  
w oddzielnym  dodatku , do łączonym  do rap o rtu . 
P rzy taczam y  je poniżej, zazn acza jąc  jed n o cześn ie  
na  m ocy m iarodajnych  inform acji, że k o sz ty  u trzy ­
m an ia  w S zw ajcarji są, w b rew  u ta rty m  tw ie rd ze- 
dzeniom , m ało co w yższe od naszych .

P rzep isy  i um ow y o p o b o rach  p raco w n ik ó w  
b an k o w y ch  zo sta ły  u stan o w io n e  za o gó lną zgodą 
p rzed staw ic ie li n a jw ięk szy ch  b an k ó w  Z u ry ch u , 
Bóle, L ucerny , S t.-G all i G en ew y  z jednej, a szw a j­
carsk im  Z w iązkiem  P raco w n ik ó w  B ankow ych  
(S chw eiz B an k p erso n a lv erb an d es) z d rug ie j strony .

W  w y p ad k ach  n iep rzew id z ian y ch  p rzez  tą  
um ow ę, s to su je  się § 10 S zw a jcarsk ieg o  K o d ek su  
F ederacy jnego .

G odziny pracy
Ilość p racy  tygodn iow ej w ynosi 45 godzin. 

W  so b o ty  p ra cu je  się do 1-ej.
D y rek c je  w y zn aczają  godziny  u rz ęd o w an ia  

w za leżności od s to su n k ó w  i p o trzeb  lokalnych .
W razie  w y ją tk o w ej p o trzeb y , s to so w a n a  jes t 

p ra c a  nad liczb o w a, a to  w o k resie  o p ra c o w y w a ­
n ia  b ilansów , lub  też  d la w y ró w n y w an ia  za leg ło ­
ści, p o w sta ły ch  w sk u tek  chw ilow ej n ieo b ecn o śc i 
w iększej ilości p raco w n ik ó w  (s łu żb a  w ojskow a, 
cho ro b y  i t. p.).

G odziny  n ad liczb o w e są  p ła tn e  w w ysokośc i 
2 fran k ó w  za godzinę, o ile są  one za rząd zo n e  
p rzez  d y rek cję , jak  ró w n ież  o ile ilość tak o w y c h  
p rzek racza  24 godziny  w ciągu k w arta łu .

U posażenie.
P ersone l je s t p o d z ie lo n y  n a  3 k a teg o rje  (§ 4):
1) P erson el w ykw alifikow any (K au fm an T 

n isch es  P erso n a l) , w sk ład  k tó reg o  w ch o d zą  p ra c o ­
w nicy, k tó rzy  m a ją  za so b ą  conajm niej trzy  la tB 
p ra k ty k i w p rzed sięb io rs tw ie  b ankow em , hand lo - 
w em  lub p rzem ysłow em , jak  ró w n ież  ci, k tó rzy  
oprócz d w u le tn ie j p ra k ty k i bankow ej, ksz ta łc ili się 
w  ciągu co najm niej dw óch  la t w k tó re jś  z u zn a ­
nych  p rzez  p ań stw o  szkó ł h an d lo w y ch .

2) Biurow y person el pom ocniczy, do 
k tó reg o  za liczają  się p raco w n icy  n ie p o siad a jący  
za so b ą  d łuższe j p rak ty k i, a czynności k tó ry ch  p o ­
s iad a ją  c h a ra k te r  raczej ad m in is tracy jn y  niż h an ­
dlow y.

3) P erson el pom ocniczy, czyli w oźni, goń­
cy, inkasenci, szo ferzy  i t. d.

S kale p łacy  dla każdej z ty ch  trzech  katego- 
rji są n astęp u jące :

I. P erson el w ykw alifikow ay.
a) D eb iu tan c i i p raco w n icy  niżsi w w ieku  

18— 24 la t od 2.700 fr. szw . do 4600 fr. szw .
b) P raco w n icy  w w ieku  p o n ad  24 la ta , p e ł­

n iący  m ało  o d p o w ied z ia ln e  czynności: p racow nicy  
p ro w ad zący  księg i k on tro lne , pom ocn icze  lub  też  
ła tw ie jszą  k o re sp o n d en c ję  od  4.140— 7.200 fr. szw.

c) P raco w n icy  w w ieku  p o n ad  24 lata , p e ł­
n iący  czynności sam odzie lne : p racow nicy  za ła ­
tw ia jący  k lien te lę , księgow i, k o resp o n d en c i, jak  
rów nież  w szyscy  p raco w n icy , k tó rzy  n a  w łasn ą  
o d p o w ied z ia ln o ść  ob licza ją  w sze lk ie  o p e rac je  w y ­
m ienne, w ekslow e, g ie łd o w e i t. p. P e rso n e l ten  
m usi p o s iad ać  w słow ie i p iśm ie d w a język i z p o ­
śród: n iem ieckiego , francusk iego , w łosk iego  i a n ­
g ielsk iego  od 5.130— 9.000 fr. szw.

d) P e rso n e l w y ją tk o w o  w y k w alifik o w an y  
p e łn iący  sam odzie lne  czynności: p ierw si p raco w n i­
cy. Z n a jo m o ść  dw óch języ k ó w  —  jak  w yżej — od 
5 .4 0 0 -9 .6 0 0  fr. szw.

e) Z a s tę p c y  n acze ln ik ó w  w ydzia łów , sze fo ­
w ie sekcji, o raz  p ro k u ren c i, n ie p o s iad a jący  e fek ­

ty w n y ch  u p raw n ień  od 6.480 — 10,800.
f) S zefow ie w ydzia łów  i p rokurenci, p o s ia ­

d a jący  u p raw n ien ia  e fek ty w n e  — od 7.200 fr. szw. 
bez  oznaczonego  m axim um .

II. P erson el b iurow y pom ocniczy.
a) D eb iu tanc i i p raco w n icy  w w ieku  18—24 

la t od 2 160 -3  600 fr. szw.
b) P raco w n icy  w w ieku  p o n ad  24 la ta  od 

3.240—5.700 fr. szw.
c) P raco w n icy  w  w iek u  p o n ad  24 la ta , p e ł­

n iący  bardzie j o d p o w ied z ia ln e  czynności od 3.600 
— 6.600 fr. szw.

III. P erson el pom ocniczy.
a) P raco w n icy  w w ieku  18—24 la t od 2.160 

— 3.300 fr. szw.
b) P raco w n icy  w w ieku p o n ad  24 la ta  od 

3.240 — 5.800 fr. szw.
c) P raco w n icy  w w ieku  p o n ad  24 la ta , p e ł­

n iący  bardziej o d p o w ied z ia ln e  czynności: w oźni, 
in k asen c i i t. d. od 3.600—6.600 fr. szw.

P o w y ższy  p o d zia ł je s t o bow iązu jący  d la 
w szy stk ich  banków , k tó re  za tru d n ia ją  p o n ad  30 
p racow ników . M niejsze bank i p o d p o rząd k o w u ją  
m u się w za leżności od okoliczności, lecz  w żad ­
nym  w y p ad k u  n ie  m ają  p ra w a  p rzek raczać  m in i­
m um  u p o sażeń  każdej z po szczeg ó ln y ch  ka tegorji.

U posażen ia  p raco w n ik ó w  w w ieku  pon iżej 
la t 18 b ęd ą  oznaczone  na  m ocy sp ec ja ln e j k o n ­
w encji.

S y tu a c ja  p ra k ty k a n tó w  je s t u reg u lo w an a  za 
pom ocą um ow y d la p ra k ty k a n tó w

P odw yżk i p o b o ró w  są  obliczone w sposób  
um ożliw iający  p raco w n ik o w i u zy sk an ie  m axim um  
p o b o ró w  sw ej k a teg o rji w ciągu 10 la t p racy .

P raco w n ik  p o s iad a  p raw o  do podw yżki, o ile 
p ra c a  i p ro w ad zen ie  się jego są zadaw ala jące .

W  raz ie  zam ążp ó jśc ia  o trzy m u ją  p racow nicy  
n iezam ężn i p o d w y żk ę  w w ysokości do 600 fr. szw  , 
lecz ogólne p o b o ry  p raco w n ik a  n ie m ogą w tym  
w y p ad k u  p rzew y ższać  m axim um  p o b o ró w  w y zn a­
czonych  dla jego  k a teg o rji

W ypłata uposażeń w  razie choroby  
lub wypadku

W  razie  n ieobecności p racow nika , sp o w o d o ­
w anej cho robą  lub w yp ad k iem , ca łk o w ite  pobory  
są  w y p łacan e  p raco w n ik o w i zgodn ie z z a rzą d ze ­
n iam i „K odeksu  O bow iązków  P raco w n ik a  i P raco ­
daw cy".

W ypłacanie poborów  rodzin ie zm arłego  
pracow nika.

R odzina zm arłego  p raco w n ik a  o trzym uje  p o ­
bory jego  za b ieżący  m iesiąc  p lus ca łk o w ite  trzy ­
m iesięczne  u p o sażen ie , o ile zm arły  m a za sobą 
do trzech  la t p racy , o raz  sześc io m iesięczn e  pobory, 
o ile tak o w y  p raco w ał w danej in sty tu c ji ponad  
3 lata .

O ile p raco w n ik  p o s iad a ł p o n ad  15 la t p racy  
w insty tucji, a p raco d aw c a  uzna  to  za w skazane, 
o trzy m u je  ro d z in a  zm arłego , jego ca ło ro czn e  p o ­
bory .

Są u w ażan i za rodzinę: w dow a zm arłego  i d zie­
ci n ie m ogące  jeszcze u trzy m ać  się; rodzice, w n u ­
ki i ro d zeń stw o  zm arłego  o ile tak o w i byli p o ­
p rzed n io  na jego  u trzym aniu .

Trybunały rozjem cze
W szelk ie  za ta rg i w y n ik a jące  z p rzy to czo n y ch  

pow yżej p rzep isów , a m e d a jąc e  się za ła tw ić  za- 
p o m o cą  b ezp o śred n ieg o  dojścia  do porozum ien ia  
za in te reso w an y ch , są ro zstrzy g an e  p rzez  try b u n a ł 
rozjem czy, sk ład  i p ro c ed u ra  k tó reg o  są w y zn a­
czone p rzez  obie strony . Julian Gębshi.
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Część pierwsza.
1. Zagajenie
2. .Wybory prezydjum
3. Pow itania
4. Referaty: 1) z zagadnień ustaw odaw stw a socjalns-

go — kol, Szczepański
2) o p łacach minimalnych — kol, W a­

śniew ska
3) zagadnienia ku ltu ra lna — kol. Blak- 

torowiez.
Część druga.

1. Uchwalenie regulam inu Zjazdu
2. Zatw ierdzenie^protokułu ostatniego Zjazdu
3. Sprawozdanie z ^działalności ogólna
4. Sprawozdanie finansowe
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej
6. W ybór Komisyj Zjazdu:

1) Mandatowej
2) Głównej
3) Ustawodawstwa ubezpieczeniowego
4) Ustawodawsta ochronnego.
5) Organizacyjnej
6) Finansowej
7) Międzynarodowej
8) Kulturalno-ośw iatow ej
9) Gospodarczej 

7. W ybory'w ładz.
D R U G I  D Z I E Ń  O B«R A D 

Część pierw sza.
O b r a d y  K o m i s y j .

Część druga.
1. Sprawozdanie Komisyj
2. Oznaezenie miejsca następnego Zjazdu
3. Zam knięcie Zjazdu.

Dokładna znajomość ustaw ochronnych pracy jest 
jedyną gwarancją sumiennego przestrzegania ustaw
Każdy pracownik powinien nabyć dw ie broszury

P. T.

a i
S Ą D Y  P R A C Y

wydane nakładem  „Biuletynu"
Cena 60  gr.
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